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Film ten przynosi cały szereg pięknych na miejscu zdejmowanych widoków Wenecji, morza Adrjatyckiego i innych.

Wspaniała walka karabinierów z przemytniku mi na brzegu morza.
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i i i  li sp uiffl i  t)iMi «ba
K U  w i i n i e  s i l i l i  w  M I I ?
GENUA, 15 (PAT) W projektowa nej 

HoMbi) rz«czoznawców, mająca] obra
dować W Hadse,

F ra n c ja  i Belgja,
które nie podpisały memorandum do 
Rosji, będą uczestniczyły.
ja k o  paA stw a z a p ro s z o n e ,

e w.nle jakoĘ zapraszaląae. Dn - grona
państw nalełefi będą równie* Stany 
Zjadnooxone A. P.

St. M i  w e m i  l e i  s d ila ł.
BORDEAUX, 15 (AW) „Eoho jd e  

Paris“ twiordai, fce według doniesienia, 
które otrzymał ambasador amerykański 
yt Paryżu, rząd St. Zjednoczonych przyl- 
ftie zaproszenie państw europejski oh do 
»działu w pracach komisji ekspertów.

GENUA, 15. (AW). W myśl żądań 
Barthou, komisja rzeczoznawców do 
flpraw rosyjskich ma otrzymać pełnomoc
nictwa ograniczone, tak, że bęazie ona w 
każdym wypadku zależna od decyzji rzą
dów, szczególnie zaś co do terminu po
dołania rosyjskich delogatów do komi
ki. Ponadto Barthou uzyskał, iż z obrad 
komisji wykluczono sprawę granic wscho
dnich. /

Priefl posiedzeniem pIsnameiD.
GENUA, 15 (PAT) Ucnwały państw, 

ftóre wyślą notę w spraw e konwencji 
•jaskiej, ma:ą być załatwiona przez pod
komisją polityczną na posiedzeniu, które 
*b} odbędzie dzis aj, 'poczem treść u- 
j-&wał będzie zakomunikowana delegacji 
“Olazewickiej. Posiedzenie plenarne 
‘'Onfiirencjl odbędzie aię prawdopodob
no vve wtorek, o ile stanowisko dele- 
8®cjl sowieckiej nie pokrzyżuje tych
P*anów.

2 pcifeEffliili p o l i p t l .
. GENUA, 15 (PAT) Dziś rano od
jęto  się zebranie podkomisji politycznej 

udziału Rosjan i Niemców. Na po- 
£2ęi'r;u posiedzenia zabrał głos Barthou, 
J&«a;ejc odczytania protestu Cziczerlna, 
*r°p;st odczytano. Barthou stwierdził, 
e rrancja solidaryzuje się w zupełności 
wczorajszemi uchwalam’, mimo, że 
a podpisywała memorandum do Rosjan. 

ft?*t®nowion° jutro o podz. 10 rano 
ńmiu P°8‘etkenle podkomisji politycz
ne) be* udziału Niemiec. Na zebraniu 

jn  me być zakomunikowana Rosjanom 
mocarstw, w  dalszym ciągu 

P Siedzenia Bratianu złożył oświadcze
ni wc ?fraw*e skarbu rumuńskiego, a 
dnlch. m U n t~ W ł p r a w l e  Sranie wscho-

Eniepa wobec
GENUA, 15. Osiągnięte wczorai 

porozumienie w sprawie zamknięcia prac 
Zjazdu i warunków utworzenia Komin fi 
Znawców jest zwycięstwem zasady o- 
stroinośoi i powściągliwości w stosun
kach z Sowietami.

Polityczne jego podstawy streszcza
ją się w następujących najważniejszych 
okolicznościach:

1) Z jazd  j a s t  ak
a wraz z nim zjazdowy sposób załatwia
nia spraw, co wyraża się w tem, żc 
członków Komisji mianują rządy a nie 
Zjazd,

2) H ie m c y ,
które zawarły odrębny układ w Rapallo,

s ą  w y łąc zo n e
i usunięte z grona wszystkich innych 
państw w Genui,

3) Wszyfctkie inne państwa Europy 
wraz 7, Japonją utrzymują

Jednolity  f ro n t  w obec 
S ow ietów ,

co wyraża się:
a) w postanowieniu niezawierania 

odrębnych układów z Sowietami i nie- 
przyjmowania koncesyj w czasie prac 
komisji, obliczonym narazić na cztery 
miesiące,

b) w sposobie pracy takim, że nie 
obraduje się razem z Sowietami, ale Ko
misja Znawców wszystkich państw 
tworzy jedną całość, Komisja Znawców 
rosyjskioh drugą całość, a między temi 
dwoma ciałami dopiero toczyć się będą 
rokowania,

4) W zakres działania Komisji 
wchodzą wyłącznie sprawy gospodarcze.

Razem wzięte postanowienia te idą 
w kierunku stanowiska Francji wraz z
Polską i Małą Ententą.\

P o r a ż k a  p .  L ,  G 8 o r g e £a .
GENUA, 15. Sprawy polityczne, 

poruszone na^naradzie pięciu Państw  
zapraszających przez p. Lloyd Ge
orgom, między niemi sprawa Wi- 
leószczyzny i Wschodniej 'Małopol
ski nie wejdą pod obrady Zjazdu w  
Genui, zamykającego ^ ogó le  sw e  
prace. __

C i i t m i i  ju i protestuje.
GENUA, 15 (PAT) O :oło północy 

z kół delegacji bolszewickiej rozeszła 
się wiadomość, iż Cziczerin wysiał list 
do Schanzera z protestem przeciwko 
niedopuszczeniu przedstawicieif sowiec
kich do komisji, mającej obradować w 
Hadze. Protest Czloserma dotycjy u

chwał, któr- dopiero ma załatwić ko* 
misja polityczno.

Ziole l u t e m ; -
BORDEAUX, 16 (AW) Wedłusr do

niesienia dziennika „Loeuvre“ z Genui, 
rząd sowiecki zawarł z angielsko-iaolon- 
derskim towarzystwem naftowem ugo
dę, wedle której towarzystwu to udzieli 
rządowi Sowietów zaliczki w kwocie 
100 miljonów rubli Vi. złocie.

niraiG nlem e issistaw .
GENUA 15 Deleitacja Eosjjska 

Z^m'es (.'¿a w vitejszej pra^.e don1*'«^- 
nie, w którem stwierdza, i ż m w y  adok 
gdyby Ro ja ie nio otizyinali cło*u w 
Komisji ok^portów dia spraw rosyjskich 
wówczas Deie^ oj.i Rosyjska opuści 
Konferencję.

Nie^abżme od wyniku tej Konfe
rencji zamierza delegaoja Rosyjska wy
stosować natychmiast na ręoe pre/ydon- 
ta Konf -roncji de Facty notę. utrzyma
ną w bardzo energicznym tonie, w któ
rej protestować ma energicznie przeciw
ko metodzie rokowań, stosowano} w o- 
statnich czaseoh. Nota uważa, iż mo- 
tody te dotychczas w rokowaniach mię
dzy państwami nie były stosowane. 
Delegacja Rosyjska ma twierdzić dalej 
w *ej nocie, iż ona właśnie zapropono
wała utworzenie Komisji, z której obec
nie ma być wykluczona Wyrazić chcą 
następnie najgłębsze ubolewanie z po
wodu tego rodzaju postępowania i chce 
zwalić odpowiedzialność za rozbioie 
Konferencji i za nieobliczalne z tego 
powodu skutki dla Europy, na Francję.

rosji
BERLIN, 15. Wedle doniesień z 

Moskwy, oświadczył przedstawiciel Rzą
du w Centralnym Komitecie Wykonaw

czym, iż Cziczerin wróci do Moskwy 
najprawdopodobniej z końcom przyszłe
go tygodnia. Część rzeczoznawców z Ra
kowskim ua czele pozostaje narazio w 
Genui. W drodze powrotnej zatrzyma się 
Cziczerin kilka dni w Berlinie.

Spiawjr l i n a m e  w  G e io l.
WARSZAWA, 15 (PAT) Dnia 14 bm. 

v> sali konferencyjnej Mm. Skarbu, dyr. 
departamentu Makowski wykosił re
ferat o przebiegu obrad finansowych na 
konferencji genueńskiej, w których bral 
udsiał w charakterze delegata Min, 
Skarbu. P. Magowski przedstawił na 
ws>t<5Pla trudną sytuację f.nansową, w 
jakiej znajdują się prawie wszystkie 
państwa w Europie. Referent stwierdza, 
ie  w czasie obred dało się dotkliwie 
odczuć brak delegacji amerykańskiej, t 
ie  bez udziału Ameryki kwestje sanacji 
stosunków Europy należycie rozwataną 
być nie może. Dążeniem uczestników 
konferencji było nadać teki kierunek 
pracom, by mogły wzbudzić zaufanie 
również amerykańskiego świata. Jedną 
z wytycznych zasad przyjętych na kon
ferencji jest stwierdzenie wolne! cyrku
lacji kapitałów między poszczególnemi 
krajami. Drugie: konferencja zaleca 
przedewszystkiem zmniejszenia wydat
ków państwowych. . Ponadto jako naj
ważniejszy środek zaradczy, konfsrencja 
uznała wzajemną współpracę bandów 
centralnych poszczególnych państw. — 
Jako etap dla powrotu waluty złotej 
konferencja proponuje zawarcie między
narodowej konwencji monetarnsj.

Ustalenie konkretnych podstaw, na 
których konwencja ta miałaby być za
wartą, konferencja genueńska "przeka
zuje specjalnej konferencji delegatów 
banków centralnych; konferencja ta od
będzie się w najbliższym czasie w Lon
dynie.

Podpisanie umowy w sprawie
GENEWA, 15. (PAT). Konwencja 

polsko-niemiecka w sprawie G. Śląska
go ostatecznem zredagowaniu podpisana 

ędzie dzisiaj o godz. 15. . Z uwagi na 
stan umysłów na G. Śląsku, delegacja 
polska nie szczędzi wysiłków*w celu 
szybkiego ukończenia prąc. Konwencja 
rozwiązuje szereg bardzo skomplikowa
nych spraw natury politycznej, ekono
micznej i kulturalnej. Konwencja za
wiera z górą 600 art., jest znacznie ob
szerniejszą od traktatu wersalskiego. 
Ratyfikacja konwencji ma nastąpić nie 
później, jak 18 maja. Niezwłocznie zaś 
potem rozpocznie się stopniowe przejmo
wanie władzy.

M a  pm . C M e ta ,
GENEWA 15. (PAT). Przewodni

czący konferenoji polsko-niemieckiej w

sprawie G. Śląska p. prezydent Calon
der z okazji uroczystości podpisania 
konwencji wygłosił następujące przemó
wienie, które" podajemy w ¡streszczeniu:

Umiarkowana postawa przedstawi
cieli Niemiec i Polski nie tylko [zakoń
czyła ważne pertraktacje, trwające od 6 
miesięcy, lecz sankcjonuje przytem spo
sób rozwiązania tego tak ważnego pro
blemu ekonomicznego i politycznego.

Każdy z poszczególnych artykułów 
decyzji październikowej Rady gambasa- 
dorów odńosił się do jednej fz dotyczą
cych kwestjl, które należało rozstrzyg
nąć. Dla rozstrzygnięcia ich ¡powołano
12 podkomisji, które już -z początkiem
1 lutego rozpoczęły swe prace na G. 
Śląsku. Mam wrażenie, że osiągnięto 
wyniki zupełnie pomyślne. Sprawa 
mienia niemieckiego była gorąco dyeku-



towana, odnośne przepisy traktatu na
dawały eię d różnego komentowania. 
Dopiero po wielu wysiłkach każda de
legacja przedłożyła mi swe podstawy do

iiorozumieni», które wydały mi się Już 
naofsnie zbliżone do siebie. Obie da* 
egach dowiodły, że mają zaufanie do 
jigl N»rodów, dowiodły tego przekazu

jąc sprawiedliwości Trybunału między
narodowego i Radzie Ligi Narodów do 
rozstrzygnięcia nieporozumienia, które 
mogą wy niknąć przy wykonaniu kon
wencji.

Pragnąłbym, aby konwencja nasza 
która jest na 15 lat statutem życia go
spodarczego i - społecznego G. Śląska 
była też dziełem pokoju miedz? obu 
eąeiadamh Moje zadania skończone, 
leoz pozwolę sobie zwróoić uwago pa
sów pełtoiuęcników rządów, iż rządy 
Ich dopiero eię zaozną. Ze wszystkich 
$praw Ligi Narodów, sprawa 0. Śląska 
była najbardziej bolesną i najtrudniej
szą, d?is jest ona załatwioną.

Panowie pełnomocnicy, zapewnum 
Panów, że każdy wniósł do tej konwen
cji bardzo dużo.. Zbudowaliśmy dzieło 
trwałego pokoju 1 dokonaliśmy tego w 
Jednym z głównych miast mego kr^ju, 
tia co dziękuje panom, Jako obywatel 
Szwajcarji.

Kończąc swe przemówienie, pn>8ZQ
o przekazanie mycMyczeń i pomyślno
ści dla ludności U. Śląska.

U a n s  liatd? f J t n e n j  [ I m i M i j .
<0d własnego koresp.>

WARSZAWA, 10. W Krakowie po
jawiły się fałszywe banknoty funtów 
angielskich.

Policja krakowska zwróciła się o 
interwenoję do warszawskiego Urzędu 
Policji śledozej. Ten ostatni przy pomo
cy urzędników III Brygady, aresztował 
w tych dniach znanego fałszerza pienię
dzy, zamieszanego juz poprzednio w ro
zmaito podobne afery, Jana Rutynow- 
skiego, jego siostrę Aleksandrę Czarnie
cką Smagały i Morawską.

Dotychczasowe wyniki śledztwa czy
nią prawdopodobnem, że Rutynowskl 1 
Jego banda należą do organizacji, która 
wyrabia fałszywo pieniądze zagranloą, 
stamtąd sprowadza je do Polski i tu Je 
puszcza w obieg.

Aresztowanych przekazano władzom 
śledczym krakowskim. „

f e M  w ttleple.
tOd iotasmego koresp.).

WARSZAWA 16. Do mieszkania 
przy sklepie OrensztaJnoweJ przy ulicy 
Stalowe! 61 przyszedł Edward Włócz- 
kiwskl, lokator tegoż domu z dwoma 
mężczyznami, z których Jeden zatrzy
mał się przy drzwiach. Włoczkowskl 
zażądał sprzedania mu papierosów, a 
gdy Oronsztajnowi odmówiła, wówczas 
napastnik uderzył Ją pięścią w głowę I 
pod groźbą noża zażądał wydania pie
niędzy.

Steroryzowana właścicielka sklepu 
wydała napastnikowi 190,000 mk„ a na
stępnie wszczęła alarm, na który nad
biegł mąż Orensztajnowej, Abram. Na
pastnicy uderzyli go kijem w głowę i 
zbiegli.

W sprawie tej policja 14-go komi- 
Farjatu aresztowała Władysława Sławiń
skiego, którego poszkodowana poznała 
jako uozestnika napadu. y

Straszna katastrofa s a s o i M o s a . .
(Od własnego koresp,). •

WARSZAWA, 16. Wczoraj o godz.
11 i pół w nocy ul. Marszałkowską pę
dził samochód ciężarowy rezerwy poli
cji; Jechało nim 10 posterunkowych z 
przodownikiem na czele, udających się 
do pożaru na ul. Puławskiej M  20. 
Wskutek nadmiernej szybkości samo
chód wpadł całą siła na ohoduik i ude
rzył w parkan, ogradzający koszary dy
wizjonu artylerji (Marszałkowska 2fl). 
Siła uderzenia była tak wdelka, że sa
mochód przewrócił się, przygniatając 
niemal wszystkich jadących policjantów. 
Jeden z nich, któremu udało się w o- 
statniej chwili wyskoczyć z samochodu, 
udał się do najbliższego . okręgu policji 
w celu zażądania pomocy. Jednocześnie 
przybyło na miejsce^ wypadku pogoto
wie ratunkowe i nadkomisarz Oharle- 
magne. Przy pomocy zołnierzy z koszar 
rozpoczęto wydostawanie z pod samo
chodu rannych policjantów, z których 7 
zostało ciężej lub lżej potłuczonych. Po 
udzieleniu im pierwszej pomocy, ode
tk a !  zostali do domu.

fiiEIBtJ BSiU P<>tó SllffiOji.
BERLIN 16. (AW:. W ostatnioh 

dniach kilku przedstawicieli rządu Rze- 
*zy udało się do Bukaret-ztu celem ro
kować z rządem rumuńskim w sprawie 
wydanych w- cxusio wojny bankn ;tów.

Erzez niemioc io władze okupacyjne, 
okowunla te nie mają na celu zawar

cia traktatu handlowego niemiecko-ru- 
muń kiego.

K o i t j i l i t « D  w  Rośli.
•MOSKWA, 15 (AW) Podczas dysku- 

iji w Towarzystwie Ekouomicznem wię
kszość uczestników wypowiedziała się 
za zupelnem ¿awjoazcniem ruchu kole-

Iowego na linjach drugorzędnych z tem, 
oby za pomocą redukcji l przerzucenia 

taborów na i>une lin je < raz zdjęcia pod
kładów i szyn, uporządkować ruch ua 
ważniejszych linjach. Wszyscy biorący u- 
dział w dyskusji uczeni i fachowcy 
przyszli do wuiosku, że odbudowa ko- 
fejnlotwa bez udziału kapitału zagrani
cznego jest niemożliwa.

Charakteryzując obecny stan kolej
nictwa, uczestnicy dyskusji podkreślali, 
że jest on równoznaczny z pożerani' m 
swych sił i zasobów, . co po paru latach 
doprowadzi nieohybnio do zupełnego nie
mal ustania ruchu.

Kto rządzi w Rosji?
PARYŻ, 15 (PAT) Radjo. „Dnily 

Telegrnph“, om awiając sprawę co
raz w iększego zainteresowania się  
Niem iec sprawą Rosji, zwłaszcza po 
taw arciu  układA, pisze, że dz ś już 
armja czerwona i rosyjski przemysł 
wojenny znajduje się  w rękach nie
m ieckich fachowców. W Rosji w e
dług wiadom ości Cogoż dziennika 
znajduje s ię  obecnie 1400 oficerów  
niemieckich, 5000 żołnierzy i 1Q00 
ekspertów przemysłu wojennego.

«u.

Komunikat i n d o w i .
, GENUA, 16. (AW). Dziś po połud

niu wydano urzędowy komunikat o prze
biegu i uchwałach ostatniego posiedze
nia. Komunikat ten zawiadamia o przy
jęciu propozycji w sprawie konferencji 
rzeczoznawców7, mającej się zebrać 26 
czerwca w Hadze. Prezydent konferencji 
genueńskiej ma zaprosić obecne w Ge
nui państwa, z wyjątkiem Niemieo 1 Ro
sji, do wysłania swych przedstawicieli 
do Hagi, oelem tymczasowej wymiany 
zdań w kwestji rosyjskiej l ustalenia 
między mocarstwami sposobu postępo
wania w stosunku do Sowietów.

Z giełdy warszawskie).
Notowano: Dolary 4015.—4000

Marki niem. 14.15
Franki franc. 36').—
Fun. storllngi 1807.5.—18000.

Kronika polityczna.
Konsorcj um wlosko-rosyj sko- 

niemieekie.
Organ oficjalny sekcji handlowej 

najwyższej rady ekonomicznej sowietów 
donosi; że przedstawiciel wielkiego kon
sorcjum niemieckiego przedłożył komisji 
handlu zewnętrznego projekt zmierzający 
do utworzenia wielkiego konsorcjum 
włosko-rosyjsko- niemieckiego, którego 
zadaniem będzie zorganizowanie impor
tu towarów do Rosji. Jeden z wielkich 
banków włoskich przyrzekł konsorcjum 
poparcie finansowe.

„Times“ o sytuacji gospo
darczej- Polski.

W „Times* ukazała się p. t. „A 
stable Poland“ korespondencja o Polsce. 
Autor.jej pisze, iż Polska jest łączni
kiem siedjniu państw', spojonych w je 
dną całość przez zawarcie układów han
dlowych, politycznych i wojskowych. 
Polska znalazła również' czas, by zwró
cić swą uwagę na Kłajpedę, z którą za
warła preliniinarja umowy handlowej w 
sprawie wywozu drzewa. W stosunku 
do sowietów Polska czyni wszystko, w 
celu wypełnienia swych , zobowiązań. 
Niemcy w swem dążeniu do zdławienia

Polski zabroniły wywozu do niej swych 
towarów. Zmuszona zaspokajać swe po
trzeby własną produkcją Polska v sta- 
tnich czasach o roranie rozwinęła u sie- 

' b e przemysł. Dzisiaj Niemcy zmieniły 
swą politykę, obawiając się powstawa
nia konkurencyjnych fabryk w Polsce. 
Przymierze z Francją, oparte na mocnych 
podstawach. Anfirlja przez udzielenie 
Polsce pożyczki wykazała swą dobrą w 
stosunku do niej wolę i zaufanie. Han
del z Rosją rozwija się coraz Intensyw
niej, co świadczy'o tem, iż zapoczątko
wanie ro mogło nastąpić I bez konfe
rencji genueńskiej.

W alka o naftę.
Zo sprawozdań z Genui wiadomo, jak 

wielką rolą odgrywa tam kwestja naftowa. W 
ekonomicznej prosto fachowej oddawna Juk, 
zwrócono uwagę na, stale rosnąco znaczenie ro-

iiy naftowej i pochodnych z niej produktów. 
Inuczenłe to jest nietylko gospodarcze, się i 

militarne, a wlęo ogólno-państwowe. Kto nie ma 
nafty, benzyny 1 t. p , nie może prowadzić woj- 
uy współczesnej, w której pierwezorzędnymt 
narzędziami są: aeroplany, samochody opance
rzono, lodzie podwodne i t.. p. Wszystkie to na
rzędzia zniszczenia, Jak wiadomo, poruszane są 
przez motory tak zwano „spalinowe“, oparte na 
wybuchowej siło benzyny, lub innych produk
tów, pochodnych t. ropy naftowej.

Wobec tego zrozumiała jest walka o naf
tę, lub, ściślej mówiąo, o źródła i kopalnie ro
py naftowej

Wszyscy może dokładuio pamiętają, jaką 
rolę odegrała nafta w ostatniej wici kieł wojnie 
wszechświatowej. Zarówno niemieckie, je.k „en- 
tente’owe“ koła- militarne przyznają zgodnie,'' 
żo przowa,ga naftowa po stronie „ententVy“ by
ła  jedną z głównych przyczyn jej zwycięstwa. 
Aby Jo osiągnąć, przytłumiono walkę konku
rencyjną między współzRWodnlcząoemi Juł przed 
wojną nnjwlększeml, wnzeehśwlatowęmt potęga
mi w przemyśle I handlu naftowym: trustem a- 
merykańsklom .Standard Gil Company*, a tru
stem anglelsko-holendersklm „Hoyal Dutch 
Shell*. Pierwszy zajmował się głównie handlem 
drugi — produkcją. Ody Jednak wojna się skoń
czyła, walka naftowa rozgorzała ponownie. Do 
tych dwu grup przyłączały się inno, mniejsze
— w ro/.uliacle cały .świat naftowy“ podzielił 
się na dwa wrogie obozy, zwalczające wlę wza- 
Jemnlo całą «Uą wpływów, na rnzle dyploma
tycznych

Jakie rozmiary przybiera ta wałka, świa
dczą słowa Jednego z wybitnych łtuKlelakioh 
przemysłowców 1 mężów stanu: ^Kraj.któsy bę
dzie panował nad naftą, będzie stal Jednocześnie 
na czele handlu wszechświatowego. Armja, ma-

• rynarka, pieniądz i nawet cało narodowości nie 
będą znaczyły ule, przy bruku produktów uaf-

- towyeh.*
Polska jest pośrednio wciągnięta w wir 

tej walki z tytułu poslndauin bogactw nafto
wych w Galicji Wschodnio}. Ponieważ jednak 
produkcja ne/towa w t’olsco Jest iileanftCJSUij w 
stosunku tlo produkcji wszechświatowej fwyno
si zaledwie około pół proc. tej produkcji), po
zostaje przytam przeważnie w rękach obcych
— wpływ Polski na losy tej walki jest dość 
nikły. Mtmoto jednak Polska odczuwa bezpo
średnio zmienno koleje tej walki — w postaci 
zatargów dyplomatycznych, przybierających 
postać dość ostrych tarć,

~.ił—

5H5 s ą d  ó>x*vB
O n a p a d  zbi*:. ]n y .

W nocy około godz. 12 dnia 18-go 
września 1921 r. wtargnęli przez okuo 
do mieszkania 'Ludwiku. Ku jat a miesz
kańca Zyto wice, gm. Wymysłów', uzbro
jeni w rewolwery bandyci i steroiyzo- 
wawszy obecnych w mieszkaniu dzieci 
Kujata i służbo, domagali się wydania 
pieniędzy, groł^c użyciem broni. Kuja- 
towa oddała bandytom 4.000 mk., przy- 
czem bandyci, plądrując' w pokojach, 
zgromadzili ubrania, biżuterję i naczynia 
stołowe, wartości 150.000 mir. Korzysta
jąc z chwili, kiedy bandyci przestali pil
nować powiązanych, Juljusz Kujat zbiegł 
z mieszkania, zaalarmował krzykiem są-, 
siadów i spłoszył bandytów. W pościgu 
za bandytami uchodzącymi z łupem w 
kierunku wsi Majówki, odnaleźli 1{ujaci 
część porzuconych, zawiniętych w tlo- 
moki, rzeczy i wobec bezcelowości dal
szego ścigania bandytów powrócili do 
domu.

Jako podejrzany o współudział w 
napadzie aresztowany/został oo pewnym 
czasie niejaki Borkiewicz, w którym Ku
ja t pozna! uczestnika napadu. Wczoraj 
ppzed sądem okręgowym stanął Borkie
wicz.

Na sądzie oskarżony Borkiewicz do 
udziału w napadzie się nie przyznaje, 
natomiast do kradzieży rzeczy się przy
znaje. -Po alarmie porzucili rzeczy, nie 
byli uzbrojeni, ani znęcali się. Było ich 
czterech: Oskarżony, Olenderek, Baranow
ski i R u^ickl. Nikt śmiercią nie gro
ził. Zmowy uie było między nimi, ban
dy -nie tworzono.

Przewód «ądowy ustalił, że oskar
żony należał do zorganizowanej szajki 

.bandyckiej, hersztem której był Bara
nowski.

Przedstawiciel oskarżenia pnblicz- 
nego podprokurator Wilecki, wskazuje 
na olbrzymią szkodę, jaką ponosi społe
czeństwo wskutek napadów bandyckich
i wnosi o wymierzenie oskarżonemu su
rowej kary.

Sąd skazał podeądnego na

s z e ś ć  ł a t  c ię ż k io g g o
więzienia!,

zamieniającego dom poprawy i pozb 
wienie praw. (bip)

O ł a p o w n i o t « 9 i
Sąd wojskowy pod przcwodnictwes® 

majora Wyrzykowskiego rozważał wczó 
rai sprawę przeciwko kapralowi 4 Djon 
taborów, Stefanowi Piątkowi, oskarłonf 
mu o łapownictwo, pćfegt^ąęe na poprą, 
wieniu w wykazie sumy ¿0.000 mk. ó.l
80.000 mk., za.co P iate\ Zażądał łapów
ki w kwocie 5000 mk. Suma 4Q,000 mkj 
miała być zapłacona przez posła ziemi 
łęczyckiej Ignacego Kamińskiego zft kó' 
nia, kupUuueo przy sprzedaży Koni rc 
wersowych. Kamiński zgodził się poztfr 
nie na propozyoję oskarżonego pragną 
zdemaskować oszustwo.

Sąd uznał oskarżonego winnym usi
łowania oszustwa i skazał go na

k a r ę  w i ę z i e n i i t  na przeoiącl 
13 «nissięcy,

dogradację, z zaliczeniem aresztu pre* 
wencyjnego od m l  r. b„ zwolnił go na
tomiast od zarzutu, że dopuścił się zbrod
ni łapownictwa, z braku dowodów.

Prokurator wniósł'zażalenie nie
ważności na wyrok powyższy, żądają 
jednocześnie pociągnięcia

d o  o d ^ o w i e d m l n o ś o i  p o s ł^
K u m iA s k ie g O i bip

Penr-jsteo poro mołźtiisHS.
Na jakie nonwsły zdobywają s ii li) 

dzlc, aby wyzyslcaó łatwowlcrnyćn, świad
czy niedawna grozprawa sądowa j»rjsea 
trybunałem orzekającym we Lwowie. 
Piotr Lorenz, rzekomo stolarz z zawoaU 
i'Ewa, jogo niedawno poślubiona małJ 
żonka, objeżdżali weio w Cieszanowsk'ie!l|
i Lubaczówskiem i przedstawiając sh) 
chłopom juko majętni ludzie, opowiadali 
że chcą kupić grunty, a nawet całe to \  
warki. Tu i owdzie nocowali u chłopów
1 gawędzili, a zbadawszy stosunki l ż»1®

1 ciemnych jednostek, ofiarowali twą po 
móc w 'odżegnaniu złego. I tak miofi 

n a  B eczen iu  re*  
irm ^ ty  z m u ,  

polepszenie smaku mleka, wydojonego *4. 
¿łyoh króv/, na zapobieżenie, aby nio ro? 
dziły się martwe azieoi i t. p. Ewa ro
biła cudackie eksporj menta, a małżonek 
pomagał w tem jak mógł. NaprzykladS 
jeżeli gkrown dawała zło mleko. E"'* 
mełła krupy* „ua lewo“, mieszała fo- 'L 
Jajom, kropiła święconą wodą 1 połowi 
tem krowę, przyczem modliła się nlM 
po łacinie, przy używaniu rozmaltno- 
znaków. W inuem miejscu wywierólH . 
d w ie  d s ! u r y  v s  p r o g u  s ls ja »
i otwory to zatkała łupkami z orzechów 
gdzieindziej znówr podała jako przyczyni 
złego mleka to, że gdzieś w stajni 
kopano są włosy z trupa, które trzoM 
wykopać, więc w progu stajni ustawił 
krzyżyk, chodziła po sta," 
niezrozumiałym dia chi 
wreszcie wykopała rze 
stajni

p ę ’ i c z a r n j e h  w ł t t s ó i »
i juz wszystko miało być dobrze. Oczy* 
wiście kazali sobie za to płacić, a nadto, 
wyłudzali rozmaite produkty. Oto u““ 
przykład lecząc reumatyzm, nakryła ch*1'  
rą osobę płótnem kilka łokci d łu g ie j 
które sobie zabrała mówiąc, iź za to i  
f 2  k s i ę ż y  c t i p r i n i a ć  b ą d i i 0

m s z ę  ^ ^ ■ ■ 1  
w Rzymie, lub w Częstochowie. M&ii° 
nek Ewy spisywał nazwiska członków Si
dziny, za których aż 12 księży mU-^ 
mszę Odprawić. Odchodząc od, zbałamy  ̂
conych w podobny sposób włościan /'K 
kazali v im patrzeć się, dokąd idą* p°a; 
groźbą, że juśli popatrzą, wszystko t0» 
co zażegnali będzie nieważne.

Nareszcie powinęła eię noga »cl1'  
dotwórcom“ i
z o s t a l i  r b  a^ , e s x t o w s f i ,’

Śledztwo ustaliło, że szeić ofiar o s ^ ' 
stwa Lorenzów' poniosło szkodą 78,°° 
mk. Ponieważ część szkody zwroco^» 
a Lofenzowie przyznali się do winy, 
bunał zastosowując okoliczności łagodź'- 
ce skazai oboje za oszustwo i włóczęg0 
stwo po
10 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o

ni i modliła sił 
opów językieiflj 
komo w kąc'8

z ie n ia .
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Budżet Państwa a Nar. Pa r. Rob.
Mowa posła Chądzyńskiego, w ygłoszona w  Sejm ie dni* 5 majfit 

w  dyskusji nad budietem  Państw a na rok 1982,

JSuiony przechodzi ciężki kryays przemy
słowy* wskutek którego około łfio tysię^ 
$y robotników znalazło aię bez prioy iAv«inr rrA nnKL'ii I nł ninnt a

(Dalszy ciąg)
Polska »ładem państw z&ohodnitih 

łiuiopy przechodzi ciężki k -----------------'■>nin«4Al/* Ir̂ ftMAraA AW

Ł  zarobku. Istnienie 
8 0 0  ty s ię c z n e j  a rm ji  b e z ro 

bo tne!
?iać się może przedmiotem kłopota dla 

'ańsfcwa, powodem fermentu i oburzeń 
apołecznych w miastach. Półmlljonowa 

ja  głodnych może niemniej złowrogo 
¿awaisyć. oa naszem życiu społecznem,

Íili ńikka i spadająca waluta ‘poiąka na 
fnausach Pans twa. R;

sfji b(
no p. Prezydent Ministrów jak i p. Ml-

¡flnuusaoh Państwa. Rząd, zdaje sią, ro
zumie wagę kwestji bezrobocia. Zarów-

ttister Skarbu w swoich wywodach po
ruszyli kwestji bezrobocia i przyrzekli 
»kcjij rządową celem złagodzenia kryzy
su przemysłowego. Akcja ta jednak jest 
niedostateczna. Wykonanie zamienio
nych robót inwestycyjnych według obli
czeń rządu, zatrudnić może na razie 40 
tysięcy bezrobotnych. A oo uczyni Rząd 
a rewat \ bezrobotnych?

Rząd zawczasu powinien obmyśleć 
roboty publiczne, oraz rozpocząć prze- 
«nysł budowlany, frby zatrudnić możli
wie d żą ilość bezro' otnyoh. Dla pozor 
łstałvch bezrobotnych, którym ani wysił
ki Rządu ani wysiłki samorządów nie
i**pf‘wnią pracy, winny być uwzględnio- 
ue w budżecie kredyty na to, żeby bez
robotni mogli przetrzymać moment kry
tyczny, do czasu kiedy otrzymają pracę

Dla M n ie łe r s tw a  P rao y
¡preliminarz budżetowy zawiera kredyty 
w wysokońei s miljardów marek, to je st 
około 1,4 proc. wszystkich wydatków 

aństwowyoh. Zważywszy, fte na Mini- 
terstwo Pracy włożono bardzo ciężkie i 

ftrndne obowiązki, jak opioka nad repa
r a c j a  z Ro«ji i reemigracja z Niemiec 
—kredyty przyznane Ministerstwu Pracy 
»te stoją w żadnym stosunku do Jogo 
obowiązków.

Wysoki Sejmie! budżet przedłożony 
nam na rok 1022 nie Jest budżetem re
alnym. Niedobór bowiem budżetowy po
każe się około sto miljardów wyższym 
od preliminowanego. Polityka podatko
wa Jest oparta przedewszystkiein na po- 
datkuoh pośrednich. Obciążenie podat
kami bezpośredniemi wynosi w porów
naniu do stanu przedwojennego w b. 
Oalioji 1/4 obciążenia przedwojennego, a 
w Kongresówce—1/8. Wreszcie, w budże
cie zaledwie w słabym stopniu uwzględ- 
iiiuna została kwestja bezrobocia. W tej 
Jermie
b u d że t  d ia  s t ro n n ic  *»a ro« 
Hutniczego J e s t  p ra w ie  że  

nie do p r z  ję c ia

i jpamyjuadzime, że ^esjyrawijedliwoiić, 
którą popełnił Rząd w śfroim budżecie, 
nie uwzględniając b$dć woale I>m ż  w 
słabym tylko stopniu potrzeb Boojainyoh 
Polski, że ta nłe&psawwdllwośó zostanie 
naprawioh* przez Sejm w ffomisjaoh. W 
tym. też kierunku wysilamy całkowitą 
naszą pracę przy rozpatrzeniu poszcze
gólny oh preliminarzy w Komisji.

»Stosunek naszego stronnictwa do 
polityki gospodarczej Rządu, miałem 
moińość przed ohwilaprzedstawić. Prze
chodzę teraz do określenia ¡naszego sta
nowiska w stosunku ju£

do zag ad n ień  n a tu ry  c z y s to  
polityczno?.

Jośli chodzi o politykę zagraniczną, to 
trudno już dziś ją bilansować ze wzglę
du na to. że konferencja w Genui nie 
została Jeszcze ukońozona. Wiemy Jakie 
minusy konfereucja genueńska nam przy
niosła, albowiem ujawniła wrogi nam 
sojusz Niemiec i Rosji zawarty w Rapa
llo. Natomiast możemy z zadowoleniem 
podkreślić

c h a r a k t e r  pokojow y n a s z e j  
polityki z a g ra n ic z n e j

i w tym kierunku całkowicie tg polity
kę pokojową rządu poprzemy.

Oorzej się ma 4

z  po lityką  w e w n ę trz n ą
, r j ą ć u .

Nieszczęsny, powiem — policyjny 
Minister Spraw Wewnętrznych — pan 
Dowuarowicz, aczkolwiek już ustąpił, 
jeszcze w postępowaniu liiBsej admini
stracji pokutuje. Wydał on znany okól» 
nlk o zgromadzeniach publioanyon. Sku
tek jest taki, 4o w wielu miejscowoś
ciach kraju władze polloyjae szykanują 
wszelkie zgromadzenia. Tak np. w 
Województwie Poznańskie i:i w rozmai
tych miejscowościach zażądano od filij 
N P R  wykazu członków, składu Za
rządu, próbowano przysyłać na zebrania 
filij N. R K. przedstawicieli policji.

Na*za Konstytucja mówi wyrsżoie, 
w jakich wypadkaoh inożnn wzywać 
wojeko, — mówi ona, te  wojsko ra<;że 
być wezwane na żądanie włada cywil
nych tylko w ohwili niepokoju,

Gdy w Poznaniu rozgrywał się 
strajk robotników, a charakter ekono
miczny i spokojny tego strajku stwier
dził w swojem expose pan Prezydent 
Ministrów, jednocześnie ruiojscowe wła
dze polityczne wzywają wojsko, by 
stłumić strajk. A gdy na żądanie posła 
N. P. R. pan Minister Wojny wysłał 
depeszę do Poznania, do generała Ra
szewskiego, ażeby cofnął wojsko, to

p a n  g e n e r a l  R a sz e w sk i  a is
1st«u s łu c h a ł

peklował rozkazu Ministrai me respektował
i do d z lf dnia p. Raszewski pełni swoje 
obowiązki, gdy powinien być zawieszo
ny i oddany pod sąd dyscyplinarny.

ájfceby tódwłądny 
chał jego rozkazów f u generał nie s 

(D. a.).

tfll.
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Położenie gospodarcze Rosji Sowieckiej 
i stosunki handlowe Polski z Rosją.

(Co mówią delegaci Stow. Polskich Kupców w  W arszawie w sprawie
handlu z Sowietami?)

IL
Polska delegacja handlowa, mając 

na celu zbadanie ołofeliweśol nawiąsa- 
. nia stosunków gospodarczych między 
Polską a Rosją Sowiecką, zwróciła prze- 
dewsaystkiem uwagę na organizacje 
handlowo-przomysłowe Rosji.

Stwierdzić należy, że monopol 
handlu zewnętrznego dzierży w swych 
rękach i  zw. „WnieBztorg“, zatwierdzo
ny dn. 18 marca iP29 roku, t  j. w 
przededniu otwarcia konferencji genu
eńskiej. Za twórcę Wnlesztorga uwa
żać można Krassina, który dążył do 
ograniczenia przywozu i scentralizowa
nia kontroli przywozu i wywozu, co 
jest zadaniem tej państwowej instytucji 
handlowej.

Krasein, starając się zainteresować 
zagranica rynkami rosyjakleml, zapo
czątkował politykę ekonomiczną Rosji 
w stosunku do Niemiec i Anglji. Po
twierdziły ją dwie odnośne umowy, za
warte z Niemcami i Rosją oraz Rosją
i Aoglją, przyczem zawsze linja polityki 
W torgu idzie po linji interesów nie
mieckich.

Drugą organizacją kupiecką, no 
szącą charakter handlowo przemysłowy
i pół-oflojalny w stosunku do W-torga, 
jest centro-eojuz.

Pod wzgtędem urządzeń technicz
nych, aparatu do skupu surowców itd. 
eentro-sojuz stoi na wysokości zadania. 
Natomiast działalność jego skrępowana 
jest o tyle, iż podlega formalnej kon
troli W-torga, bez którego pozwolenia 
nie mogą być zawierane umowy handlo 
we i zakupy nawet instytucyj pry
watnych.

Pomimo to sfery handlowo prze
mysłowe Polski winny zwrócić uwagę, 
na centro-sojuz, zasięgająo informarcyj 
w sprawie zapotrzebowań gospodar
czych rosyjskich w oddziałach W-torga 
w Moskwie, Charkowie i Warszawie. 

Wchodzenie w pertraktacje han-
dlewe z Wnieszt >?giero, uniemożliwiają 
wygórowane żądania tej typowo sowiec
kiej instytucji w sprawie długotrwałyoh
i bardzo dalekoidących kredytów.

Większą nadzieję pod tym wzglę
dom budzą zawiązujące się - w Rosji

Do pierwszej zaliczyć można koleje 
linji Petrograd — Moskwa, kursują

ce codziennie; do drugiej —■ te, które
chodzą co drugi dzień i rzadziej; do 
trzeciej wre9E0ie — nioczynne.

Przyczyną powyższego jast fatalny 
stan, w jakim znajdują się szyny kole
jowe zużyte, z powykręcanemi śrubami
i spójniami, trzymająoemi się na jednąj 
¿¡ruble.

Z prywatnych instytucy} h&ndlowo- 
rzeniysłowyoh można wymienić, znak
ującą s;« w Moskwie giełdę towarową, 

do której należą przeważnie b. przemy
słowcy i b. handlowcy rosyjscy.

Nastrój ludności 1 świata przemy
słowo-handlowego jest naogół germano-

¥d!
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prywatne towarzystwa akcyjne, dzielące 
siq na 8 typy:

1} Towarzystwa akeyjne rosyjskie 
(udział kapitałów własnych),

2) Towarzystwa akcyjna zagrani
czne (finansowane przez Angiję, Ame
rykę i częściowo tylko Rosję), oraz

a) Towarzystwa meszane (prze
ważnie z wybitnym udziałem kapitałów 
zagranicznych). *N v
Oo m ówi p r e z e s  S tow arzy«  
sz e n ia  P o lsk ich  Kupoów w 
W arszaw ie  p. N ow osielsk i?

P. Nowosielski omówił stan fabryk 
w Rosji, które zorganizowane są w tru
sty, obejmujące 689 fabryk zatrudniają
cych 4U2 tys. robotników.

Dział włókienniczy liczy 24 trusty 
(294 fabryki), które dyszą ostatkami, 
gdyż bawełny starczy zaledwie na 3—-J 
miesięcy.

Ćzęśoi maszyn, potrzebne do gro- 
dukoji, bierze się z innych fabryk) 
administracja przedstawia się fatalnie z 
powodu złego uposażenia dyrektorów 
fabryk, którzy pobierają 15—20 mlljo- 
nów rb. sow. miesięcznie zmuszeni są 
okradać fabrykę, aby wyżyć, w ten , 
sposób faktyczne ioh pobory wynoszą 
dziennie 8—4 miljonów.

Następnie przeszedł p. Nowosielski 
do omówienia, poruszanego już przei 
dyr. Warta!sk!ogo, stanu kolei rosy]-' 
skich, które dzielą się na i  kategoije 
pod względem sprawności.

IGNACy jvADLICKL

Stan obuci); wychodźtwa poi- 
sk ego na Zachodzie iiie mieć

Oo, h dy towarzystw młodzieży ci»**
'ię nadzwyczajną wziętością. Uroczy- 

£t ć iwicCk«, która zwykle następuje po 
ntcesy^tości kościelne] rozpoczyna się 
witaniem oratuich towarzystw. Miałem 
Sposobność oglądać uroczystość ll-letniej 
rocznicy istnienia T*>w. Młodjieży pod 
w<u*auiem św. Stanisława Kostki na ko- 
|)ifi a Ludwika. Prezes ubrany w koloro- 
w-i czapkę z pękiem piór oraz przepasa
ny przez ramię złotą wstęgą, wraz z cho- 
r^zym niosącym sztandar i dwoma rów- 
niei przystroionymi towarzyszami, opro
wadza przy dźwiękach muzyki dwa lub 
trzykrotnie naokoło sali bratnie stowarzy. 
«¿rnia. Następnie wszyscy stają na bacz
ność. sztandary z lekka pochylają się ku 
tfob e i prezes wymawia: .Towarzystwo 
rod wezwaniem św. St. Kostki wita bratnią 
organizację“. — Na te słowa prezes bra- 
>oiej organizacji składa życzenia i nastę
puje-uścisk dłoni. Bratnia organizacja za
wiesza swój sztandar na sali i zajmuje 
1’szeznaczone miejsce.

Pięknym i godnym naśladownictwa
dla nas zwyczaj witania zebranych 

yrzy otwerciu lub zamknięcia nroczysto- 
ści czy zebrania.

Obrady polityczna ciy aospodarcza 
wita się okrzykiem: .Szczęść Bolał* Ze- 
fcraałe asakawe—„Cześć Naacel" Zebra

nie koła śpiewaczego — „Caeść polskiej 
pieśnil* Zebranie MtOłJzieży—„Cześć mło« 
dzieżyl* i t. p.

Oto w krótl.iem‘ streszczeniu życie 
polskiego wychodźtwa. Jeśli się ktoś wgłę
bi w te uczucia, które kierowały jfgoi czy
nami, a które stworzyły tak potężna ży
cic polskie aa Zachodzie Niemiec, to nie 
znajdzie słów, aby opisać, aby odtworzyć 
tę gorący, jak łza Czystą, miłość do kraju. 
Starzy działacze tamtejsi nie a mieli mi 
określić tego wielkiego wybuchu radości, 
jakim witano wiadomość o wskrzeszeniu 
Państwa Polskiego, o wypędzeniu Niem
ców z Warszawy i Poznania. Nie istniały 
dia nich żłdaa przeszkody, aby Państwu 
Polskiemu dopomóc w odbudowaniu. Nie 
powstrzymały ich żadne prześladowania, 
aby odd*ć głos na Górnym Śląsku za 
Polską.

jakkolwiek ucichły napady na zebra* 
nia i wiece polskie, jakkolwiek szef poli
cji okręgu boebumskiego p. Augostini; 
każe ogłaszać długie sprostowanie w „Wia
rusie Polskim* — mimo to położenie nie 
polepszyło się.

Wszystkie sprawy o napady na Po
laków, które na podstawia konstytucji 
prokuratorja niemiecka dochodzić winna 
z urzędu—zostały albo amorzone albo za
niechane z powodu braku... .Świadków“.

A świadków j««t poddostatkiem. Sy- 
taacja wytworzona aapadami była tak 
wstrętną, że nawet ncsciwi Niemcy się 
oburzali, W miejscowości Wanna w mie
siąca lipce właściciel restauracji z Róbling- 
iiaasaa wysypując pałki aa stół przed za
branymi Niemcami ns wiać a, mówił: ,Ta

oto są połamane «kneble*, któremi hei- 
mitstrenrzy bili Polaków i aiewince Polki 
w najnielitośelwszy sposób. Nawet moje] 
żony nie oszczędzono i obito tak ciężko, 
iż 4 tygodnie musiała przeleżeć w łóżku, 

'mimo, że jest rodowitą Niemką, i za to, 
te  nie chciała otworzyć sali i dać się znę
cać nad Polakami.— „Dam temu pół litra 
wódki, który będzie miał tę śmiałość i po
wie za co bito Polakó»i,AiI mimo wszyst
kich tych świadectw nie przeprowadzono 
ani jednej sprawy sądowe], Wzamian za 
to skrupulatnie śledzi się pisma polskie. 
Policja niemiecka wydaje nawet specjalny 
tygodnik, składający się wyłącznie z tło- 
maczeń aitykulów .Wiarusa“ 1 „Narodow- 
ea"~ a  redaktorów pociąga się do odpo
wiedzialności. Nie cofnięto aię nawet przed 
podstępne mi środkami.

Obecnie chwycono się nowego środ
ka. Oto pan Augustini, na spółkę z pa
nem dr. Bfcjtneram, radcą policyjnym — 
obaj znają wyśmienicie język polski—wi
dząc, że drogą jawnych gwałtów nie wie
le mogą zdziałać, postanowili rozbijać or-

Jpalzacje polskie przy pomocy oddanych 
m ludzi.

Jeśli sie zwały, ie z jednej strony 
znaczna iloćc znanych działaczy wyjecha
ła do Polski, a z drugiej strony pozostali 
pnceżywąją dość daże rozgoryczenie s po
wodu zawiedzionych nadziei na ryehły
powrót do kraju, to aa teth podłożu, prt-

wydaei

eazionycti 
kraju, to

oa powyższych panóW może wydać pewne 
rezultaty.

W samym Bock umie tak organizacja 
polityczna lik  i gofpodiicza polska ogro
mnie «cierpiała, ba każda zebnnie była

rozbijane przez niejakiegoś Kunca i Wło- 
darczaka.

Bliższe obserwowanie tych Indywi
duów wykazało, iż aą w ścisłem porozu- 
itrcnh z policją kryminalną.

Prssa niemiecka, szczególnie nacjo
nalistyczna, pomieszcza długi: artykuły, 
również inspirowane przez pana Biumera, 
podburzające przeciw Polakom. Szczegól
ną nienawiścią zwrócono się przeciwko 
polskiemu konsulowi w Essen, Barciszew* 
skiemu, jak również zaciekłą hecę prze
prowadzono przeciw Bankowi Przemy
słowców.

Rzad polski musi baczniejszą uwagę 
zwrócić na te prześladowania Polaków— 
a braciom naszym na wychodźtwle przez 
czynniejsre zainteresowanie się ich losem, 
dodać otuchy i nadziei na powrót do 
kraju.

Mimo wszystkich tych prześladowań
i przeszkód, mimo, iż sane stosunki w 
Polsce do tej pory jskby zadawały kłam 
nadziejom i zmuszały do rezygnacji, 
.gros“ sił na Westfalji i Nadrenji wierzy 
święcie, iż przyjdzie dla nich chwila, źe 
wrócą do kraju. Obecnie występuje cha
rakterystyczne zjawisko. Oto wielu gór
ników emigruje do Francji, mimo, iżogół 
wie, że praca w kopalniach francuskich 
jest cięższą od pracy, w kopalniach nie
mieckich, a na brak pracy w obwodzie 
przemysłowym skarżyć się nie moina. 
„Obmierzły* im Niemcy > nl« chęH dla 
nich pracować, a do kraju wraesć me mo
gą. bo pticy ale znajdą — oto ł«dyny ar
gument emigracji dalej n a  Zachód.
•  (D. c. n.).
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filski, choći i  w Petrograd e
i innv h w i k«*ych miśstaoh Niemcó w 
sp o ty k a  sie niewielu.

W ogóle m ia s ta  ro sy jsk ie  n ie  s p r a 
w ia ją  u jem n eg o  wrażenia: Za w y«oką 
cenę  m ożna d o s tać  n«'wet p rzed m io ty  
z b y tk u  i w y s z u k a n e  sm ako łyk i ,  j a k  ka* 
wiór, p o tn a iań cse  i i  p

Pozatem na rynko handlowym znaj* 
dują się w Rosi}; len, konopie, szoecina, 
rogi, skóry, kański wło , odpadk ba- 
welalane i rudy Żelazn* (na południa 
Rosji .

Próby nawiązania pertraktaeyj 
kaadlowych z Wnlesztorgiem rozbijają 
filc, podobnie jak w atosuuku do innych

Jaóstw, o vygórowt>ne żądania tegż,  
młauowiołe: 96 milionów rb. złotem 

przedwojennym z terminem kredytu na 
n lata.

Wpływają na takie itanowiako 
W-iorgu mylna informacie, zapewne za 
pośrednictwem handlowych agentów 
Niemiec o złym stanie przemyciu poi 
•kiego, a zwłaszcza łódzkiego, który 
bolszewicy uwalają od czasów okupacji 
niemieckiej za zniszczony — a fabryka*

mi rozba« ionenii maszyn i surowców. 
W rnzie nav, iąziinia stosunków handlo
wych poi ko-ros-jskich należałoby się 
zwrócić raczej do centro-sojuza i Wyż
B.awo S<iw. Nar. Choziajatwa.

W Warszawie utworzyło »i« już 
Zrzeszenie dla handlu za Wschodem, do 
którego należy około 100 firm; na razie 
odbywają się tylko operaoje handlowe
— sur wcami.

Pewne nadzieje może budzić ro- 
syjuki *rztmysł włókienniczy, który do 
pewnego stopnia związaur Jeat s na* 
•zym przemysłem, posiadając oienkie 
numery przędzy, których w Polsce brak. 
Wzamian za częściowe finansowanie 
przemysłu ro»yi*?W<\To moglibyśmy o- 
ireymywaó braki. numery przędzy.

U ogólniając ew« wywody, ttreeśs 
N ow osielsk i w yraz i ł  r u ••<&'.; Hę, i> l i ę d ą i i  
najbliższymi sąsiad-sai Rosji Sowecklej 
prędzej czy później -•-iusa* i będsiemy 
do nawiązania z nią t  suaków gospo
darczych, oczywlst. w» u: .o skutecznie
l  konkurencją niemiecką i na zajadach 
wymiennych. S.

Grabieże kościołów przez bolszewików.
Podana przez na« wiadomość •  

zbesscceszczetfu kościołów w Mirsku
nie je s t .  niestety, wypadkiem o d erw a
nym. Okazu]» się, że dekret o dokona
niu  rekwizycyj w kościołach jest ple* 
flzafowiole wykonywany przez zbirów 
bolazewiokieh w różnych  oentraoh, ale

nas z trudem. Ludność Jest niesWcha- 
nie oburzona i rozgoryczona 1 gdzlenle- 

dzle trzjma dyżury, ażeby nie do]

wiadomości o grabieżach dochodzą do
\ \  ‘ ...........................
ro

dyżury, ażeby »1» dopu 
ić do «profanowania świątyń pańskich.

Dnia 18 kwietnia w lamieńeu Po
dolskim bolazewloy, otooaywazy katedr«, 
zabrali srebro i wota z świąty ni. Wieść
o świętokradztwie podziałała oszołamia
jące na wiernyoh. Wysłano natychmiast 
do. włada petycję, opatrzoną siedmiuset 
podpisami; petenci domagali się natych
miastowego zwrotu zagrabionych kosz
towność, wyrażająo gotowość udzieleaia 
ekwiwalentu w pieniądzach i żywności.

Petycja ta oczywiście jpozostała 
bez skutku, doszło do sprofanowania 
kościoła, a ludność broniła go czynnie 
WBkutek osego wywiązały się walki, 
padły strzały i cfi«ry.

Z kościoła zabrano kielich, mon- 
stranoję, z obrazu Matki Boskiej zdarto 
srebrną sukienkę.

To sam o pow tórzyło  się w G ródku

Podolskim, tylko z dużemi ofiarami: 
tam padło kilka trupów.

W  M i ń s k u ,

rekwizycja przeobraziła się w niesły
chaną crgję. Ograbiono tum w dniu 
8 i 8 go maja ogółem sześć kościołów, 
katedralny, mwy (św. Szymona 1 św. 
Hele y), pobernardyński, podomlnikań- 
fik’>, K lwar.ę i na Złotej Górce.

Kościół katedralny po nabożeństwie 
uroor.yetem, odprawionem z powodu 
imienin ks biskupa Zygmunta Łoziń
skiego, został otoczony przea straż bo* 
wlecką, oddaiały piechoty i kawalerii. 
Na podwórze zajechały trzy automobile, 
sa których zjeonaly „władza sowieckie*
i przemocą zabrani „przedstawiciele 
ludności*, tudzież ślusarz, oczywiście 
żyd.

W d arli  Bię przez z a k r y j ę  i o g ra 
bili  ca ły  kościół. Mieli puddoHtatkicm 
czasu, operowali bow iem  sześć godzin. 
N ie było d la  n ich  u le  św iętego . Aui 
tabornaculum , ani wota, ani cudow ny 
obraz M atki Boskiej.

Ten sam  proceder n as tąp i ł  n a z a 
ju trz  w  innych kościołach, z tą  różnicą, 
i e  gTabież t rw a ła  krócej, bo cz tery  go
dziny.

J e s t  bardzo znam ienne, że oflcja l-

OONAN DOYLE. 3)

D ja b la  s to p a .
W il la  p a ń s tw a  T regenn is ,  w skazy 

w a ła  n a  d o b ro b y t  je j  właśoicieli. Okno

I
8 pokoju  jad a ln e g o  w ychodziło  na  ogród, 

d z le  w m yśl tego, co pow iedzia ł  Mor- 
im er T regenn is ,  m ia ła  s ię  u k azać  o- 

k ro p n a  zjawa.
Nie p rz es tąp i l iśm y  progu  domu, 

dopóki Holm es nia zb ad a ł  n a jsk ru p u la t 
niej traw ników  i gazonów z kw ia tam i.  
W dom u za s ta l iśm y  p an ią  Porter ,  k tó ra  
skw apliw ie  odpow iedzia ła  n a  w szystk ie  
by tan ia  Holmesa. P. P o r te r  nia s ły sza ła  
nio w nocy.

N igdy państw o, Jej zdaniem , nie 
byli w tak  w y śm ien ity m  hum orze , jak  
w łaśn ie  togo wieozora. Rauo, gd y  p rz e 
k ro czy ła  p ró g  salonu, s trac iła  p w y to n i-  
n o ić  Da w idok okropnej sceny  pn ty  
t to le .  Gdy o p n y to m n ia ła ,  o tw orzy ła  
na  ścieiaj okna, abv  dać  dos tęp  pow ie
trzu ,  potem pobiegła dp pobliskie j osa
dy  i s ta m tą d  w ysła ła  ch łopaka  po dok
tora. Jeś l i  chce'i£^ io b a c z y ć  zwłoki 
umarłej,  są  one na p j | r w s s ś m  p ię trzą  
w pokoju, w k tó rym  nanha B raęda  s£ -

{iala. Co zaś do braci, z wielkim  tru - 
em cz te rech  drabów  ulokowali» ich  do 

kare tk i.
Pani P o r te r  nia ohcipła ani jednaj

cli will dłużej pozostaw ać w domu i po 
s tanow iła  tegoż ijnia jeszdże po p o łu d 
niu opuścić  W artb ę  i Udać się  do swo
jej roSjtiay w Sant-Jv*5.

U da liśm y s}ę n a  p ierw sze piętro, 
aby  z b a d ać  tfuna. P an n a  Tregehń lś  
m us ia ła  być  ZKchuycaj^cem diiewózę* 
d e m .  T w a rs  jej nie p fz e l ta w a ła  fefć 
p ięk n ą  po śm ierci ,  mimo sktlreeo, k tó 
re  odbija ły  zgroz<; śm ierte lnego  p r fM i-  
ż«nia. 2 pokoju zmarłej udaliśM y się

do salonu. Na stole, gdzie  dogasły  
śwleoe w lioh tarzach , leża ły  jeszcze  
ro z rzucone  k a r ty  do g ry .  H olm es p rz e 
b ieg ł salon lekkim  szy b k im  krokiem , 
s ia aa ł  na w szystt t ich  k rzes łach ,  u s ta 
wiał je  w tem  m iejscu, gdzie  p ra w d o 
podobnie  s ta ły  w chw il i  ka ta s t ro fy ,  
ep raw d a i ł  su f i t ,  podłogo, kom inek , lecz 
w spo jrzen iaoh  jeg o  ani r a z u  n ie  do j
rz a łe m  p rzeb ły sk u  zw ias tu jącego ,  Iż 
w u m y śle  genjalnego d e tek ty w a  ro z p ra 
sza ły  s ię  c iem ności,  w jak ie  spow itą  
b y ła  sp raw a .

— Zapalono w kom inku ? zap y ta ł  
Holmes. C zy żb y  na wio*nę s ta ła  pa lo 
no w kom inku  w tym  p o k o ju ?

M o rtin ie#  Tregemnis objaśnił, iż 
wlecŁÓr, w k tó ry m  rozegra ła  się  t r a 
gedja, był ch łodny i wilgotny, to też 
p r z e d  jego  p rzy jśc iem  zapalono  w k o 
m inku.

— A co  pan  te ra z  zam ie rza  u cz y 
nić, pan ie  poljne*, dodał M. Tregenm e.

Mój p r z y j a c ^ l  uśm iecha jąc  się po-
l rę k ę  na m olem  ram iep ju .  »Widzę, 

mój k o ch a n y  Watsonijj, & ^9^9
m usia ł  oddać  s ię  nam iętn i«  swojej fajce, 
k tórej t a k  nie lu k ie r ,  ¿ r e s z tą  panow ie 
w racam y  do doifiy. 0  ile Będę miał

nic bals*fiwifiyfdpn’>6li, iż zc z rab o w a
nych obrazów świętych tylko dwu 
przeznaczono „d la  głodnych“, a sześć o d 
dano do — muzeum białoruskiego! Ra
bowali t a k  dokum entn ie ,  ż.e zabierali n a 
w et. . , łyżeczki do kadzielnioy.

Oficjalna m ińska  sow iecka  „ '/w iez- 
d a “ tak i og łos i ła  k o m u n ik a t  o św ię to 
kradztwie4;

„ Z e & ra n a  drogsoB nnośof 
w k c i o  o ła c h  miA&kich({.

„12 m aja  K om isja  powołana do zb ie
ran ia  drogocenności cerk iew nych  p rzy 
s tąp iła  do zebrani*  drogooennokU i  ko 
ściołów kato l ick ich  m ias ta  Mińska. Ko- 
raiFja. zbada ła  i dokona ła  zebran ia  dNJ-

Sooenności z kościoła  ka ted ra ln eg o  w 
llńsku. K om isja  » a tąd a ła  łpi«n p rzed 

m iotów  teg o  kośęjoła, n r ied ło io n o  je j  
za podpisem  przedstaw icie li  duchow ień
s tw a, w iernych  i ek sp e r ta  w ykaz, w k tó

rym nie umieszczono ani jednego ces* 
nogo przedmiotu. Mimo to komisja i f  
składzie: przewodnici^ccgo komisji $. J* 
Tałuntisa, h h są  i Gmzęja, przedstawi* 
cieli wiernych: obywateli Śmolicża, D ii»  
klewicza 1 Andrejewsklej zbadała drogo^ 
conuośoi w kośoielfi przyczem osazai^ 
siłj, że znajduje hię tam wiele drorfooe)}* 
ności i srebra, których nie podani w «pi
sie. W obftenoM wyżej wymienionych
i ‘ ” dokot ‘ “ ’ '  *" “obywateli dokoatoo zebrania tycfrprzed-4 

miotów. /.ebranO: złota 2 złotniki, «rt'* 
bra i pud 30 funt. i (17 zolOt.'oraz mie
dzi w m onetach  25 funtów. Drogooen- 
ności doręczono komisarjaiowi ludowemtl 
tlo spraw fimtndów. Przy zbieraniu dro-

.r*ytłze Głlńslri i ________
Kościoły są asi^ zamknięte. L ud

ność przerażona świętokradztwem ozeki 
pomsty)...

(Zrabowanie dokumentów organizacji powstańczych).

V  obozie dla in ternow anych  w 
Szozypiornie dokonano w  pierwszych 
dniach  m a ja r .  b. sensacyjnego zabójbtwa 
w nadzw yczaj zagadkow ych  okoltezuoś- 
claoh n a  osobie znanego szefa  $zUbu, 
s łynnego a tam a n a  L iu tiun ika , p u łkow ni
k a  sz tabu  genera lnego  Otmarazbejnu, k tó 
ry  bra ł czynny udział vr o s ta tn ich  pow 
s tan iach  an lybo lszew ick ich  na  U krainie .

Były p a i  c a r a  M iko ła ja  II.
Otmamtejn, lako b. wychowanieo 

k orpusu  paziów, był przed AvoJną jed n y m  
z paziów b. cara M ikołaja U, sa* po w y
buchu  rdWohicji należał do najbardziej 
fanatyczn ie  usposobionych zwolenników 
idei niezaw isłości ukra ińsk ie j .

Ostatu io , praw dopodobnie pod w p ły 
w em  niepow odzeń armji pow stańczej,  
p u łkow nik  O tm arss te ju  zdecydow ał si<} 
u sunąć  z życia  po li tycznego 1 w yjechać 
do Rumunji do sw ego  m a ją tku .

D okum enty  z ra b o w a n o ,  s to 
la  nie tknięto .

Zbrodnia dokonana  została w n a 
s tępu jących  ^okolioznośołach: Pułkownik 
O tm arsz te jn  wyszedł pewnego wioeuora 
z obozu w  Szozynlornlc ł pożegnawszy 
się zc swymi przyjaciółmi, skierował się 
n a  dworzeo, uiiebywająo drogę pieszo z 
w alizką ,  w której znajdowały ró/.ne 
dokum enty  (przypuszczają, iż należały 
one do organizacji  powstańczej, która w

ło ży ł  rę k ę  na

coś nowego do pow iedzenia  zakottjupi- 
ku ję  panu, panie  w. T re^enn i?  1 k s ię 
d zu  ^■oboeiczowj, |  tym czasem  żegRij,Bi.

^ o B j i ro  p o  p ś w ń f m  czasie, gdyś* 
m y  wrócili da domu, y p lm e f  ą j i tczek i*  
\|>Di« dl^ m nie p igerw ^l ^ i lę i ie n le . -O o

— M atnio id|sle, W a tso n !  rzek ł 
p i e j ą c  fię. fó id [ |iem v  w  s e a o ir ,  pa 
w y b r n i j  m oisk l« . ^ u ż jr |m y  f o w łe t r ia  
Zaorskiego, s łońca i b ąa źm y  cierpliw i. 
Ka w s ty s tk o  p rzy jdz ie  czas.

G d y śm y  ślę zna leźli  na  p laży , Hol
m es  c iągnął dalej!

—  P rzy jrz y jm y  sie  sytuacji. Upew
n ijm y  słę co do ty ch  faktów , k tóro są  
w n a s z e m  posiadaniu , aby tom łatwiej 
u zg o d n ić  j e  z nowymi, k tóre  wj^jaśnić 
m usim y. P rze d ew szy s tk iem  u s ta lam y  
zasad ę ,  iż obaj" w interwencie djab ła  
nie w ierzym y. Dobrze. Mamy do czy
n ien ia  z In terw enc ją  lu d zk ą ,  św iadom ą 
lu b  n ieśw iadom ą celu. A więc co się 
s ta ło ?  Jośli m am y . ufać M. Trigenni- 
sowi, t rag ed ja  m ia ła  m iejsce  n iebaw em  
po jeg o  odejściu. J e s t  to fa k t  wiekłej 
wagi. P raw dopodobn ie  nastąp iło  vto w 
k i lk a  m in u t  po tem , g d y ż  k a r ty  pozosta
w a ły  je szcze  n a  stole. Godzina spo 
czy n k u  m inęła ,  ty m cza sem  ani b rac ia  
aui s io s tra  s i e  ru szy li  z m iejsca , nie 
odsunęli  k rzese ł  od sto łu , czyli p ow ta
rzam , d ra m a t  rozeg ra ł  s ię  n a ty c h m ia s t  
po odejściu p. M ortim era  Trogannisa , 
p rzed  godz. je d e n a s tą .

- P ó  u s ta len iu  tego fak tu , na leży  
sk o n tro lo w ać  zachow anie  się p. M. Tre- 
gouuisa  od tej chwili, k ied y  opuścił 
willę. J e s t  to  rzecz łatw a. Znasz moje 
S ie tody , sw róc lłe ś  uw agę, j a k  n iezg rab 
n ie  w ywrócifem , g d y śm y  by li  w ogro
dzie, konew kę  z wodą. Zrobiłem  to 
w ty m  celu, aby n a  wilgotno) ziemi 
m leć  ś lad  w y rf l in y  s to p y  p. M. T regen- 
n isa. P rzy p o m iu asz  sobie, że ów w ie
czór trag iczn y  by ł w ilgo tny , a w ięc 
ś lad y  pozostały. Nic nie było ła tw ie j -ity. JN
szego, Jak m ają c  w y m ia r  s to p y  n rzeke 
nać  się, i t  p. M- T reg en n is  uda ł  się 
z  willi w proś t  do d om u  k s ięd za  p ro 
boszcza.

t ą  )6totą, k tó ra  s ta ła  s ię  p rzy czy n ą  k a 
ta s tro fy  f P. P o r te r  j e s t  n iew ątp liw ie  
n iewinną. Po?osta]e przypuszczen ie ,  iż 
k toś  obcy  zbliży ł się do ckna  i s tąd  
w sposób  n iewytłom aczoisy  podziałał na 
tych. k tó rzy  go za oknem  widzieli. T ak  
Ef\dzićby należało  z opow iadania M Tre- 
gannisa  o epizodaie, j a k i  m iał miejeee

OHtutnioh la taoh dz ia ła ła  n a  Ukrainie , 
w zniecając  pow stan ie  an tybolszcw ickle),  
nad to  rozm aito  z ło te  przedm ioty , s tan o 
wiąca Jego w łasność  p ry w a tn ą  oraz zn a
czną  sum ę w m arkach  polskloh.

N aza ju trz  rano zw łoki pu łk . O tm ar- 
sz le jn a  zos ta ły  'znalezione o przeolwie-

?[łym do dw orca k ie ru n k u  w  pobliżu  d rn -  
u  ko lczas tego  obozu z rau ą  postrza łow ą 

W' oieriibj.

„ S z u k a jc ie  bo lszew ików 11
P ie rw ias tk o w e  dochodzenie ufdalllo, 

Iż ]>. OtmnrBzteJn zosta ł  zab ity  celnym  
wystrzałom  z  rew olw eru , wymierzonym 
z tyłu. ■ .

W a lizk a  je g o  zos ta ła  po upływie 
k i lk u  dni zna leziona n a  te ry to i ju m  obo
zu, gdzie  była zakopana. P ien iądze i 
kosztow ności zostały  n ienaruszone.

W  kołaoh em ig rac j i  uk ra ińsk ie j  
‘nrzypuezozają, iż m orders tw o zostało do 
konane  przez bolszew loką „jaczejkę* 
obozu d la  in ternow anych  w Szozyp iorn lc ,  

J e d e n  z członków której,  dobry znąjomy 
pułk. O tm arsz te jna  zw abił i?o i prawdo* 
podobnio pod s tęp n ie  zamordował.

Rofeotnicy popieraj* 
©ie pism o „Praca***

»j j u  *"B"

podczas  g ry  w kar ty .  Dzlw nem  cl*? 
jed n ak ż e  w yda je ,  w jaki sposób m ożna 
było d o s trzec  cień  w ogrodzie w .noo  
c ie m n y  dżdżystą .  G dyby  k toś ch r ia ł  
b y ć  w idocznym  i p rz e s t ra sz y ć  s ied zą 
c y c h  w pokoju, muoifllby się zbliżyć do 
sam ego okna. Pod oknem  zna jdu je  s i i

i;azon z kw ia tam i,  na  k tó ry m  nie zna- 
azlem ani Jednego ś ladu , g d y  ty m c z a 

sem  bez ś lad u  d o s ta ć  się do oknn ni«
sposób. T a k ie  są  oto trudnośc i rozw ią
zan ia  zagadki,  . p rzed  k tó rą  s ta jem y, 
W atson ie . *

Ależ te  t ru d n o ś c i  aż  n a z b y t  oczy
wisto, od p ar łem  z całem przekonaniem .

—• Jed n o c ześn ie  w y s ta rczy  d robny  
szczegół n o w y ,  ęb y  eiq p r z e k o n a j  iż 
nie s ą  one nie do pokonania. Mam 
św ie tn ą  ideę ,  W atsonie . P rze szu k a jm y  
a rch iw u m  tw o je  a zna jdz iem y w niem 
napew no pod o b n y  w ypadek . T y m c z a 
se m  odłóżmy sp ra w ę  do czasu  aż now^ ą 
dane, b a rd z ie j  ścisłe, pozw olą nam  p o d 
ją ć  s ię  je j  ponownie.

S ta ło  się  inaczej. G d y śm y  wróciU 
z p rz ech a d zk i  dow iedz ie l iśm y  elf?, tż 
w poczekaln i zna jdu je  aię k te i ,  kto 

. up ó rozyw ie  dopom ina  się o p. H olm esa. 
W ie d z ie l iś m y  kim  j e s t  gość n ieoczek i
w any. O lbrzym  o ry sach  w y raz is ty ch  
tw arzy , pokry te j  szram am i,  o b ra m o w a 
nej b rodą, g łow ą d o ty k a ł  nieomal sufitu. 
W e włosach tu  i owdzie p rzeb ija ła  iM- 
w lzns, od oałej pos tac i  je d n a k  bila siia
i, pew ność  siebie.

Byi to d - r  S terndal» , m y ś l iw y  ra -  
p a io n y /  zn an y  ze  swej szalonej odwagi, 
ozłowiek, k tó ry  «pędził w iększą  omH  
sw ego życia w polowaniach na dziki«* 
b es t je  w A fryce. Zdziwiłem się, widzsc 
go tu ta j ,  a tem bardzle j ,  s ł y s tą c  )e%» 
py tan i*  w sp raw ie  traged ji,  ja k a  i 
rozeg ra ła  w rodzinie  Tregennis .

(D. c. n.)
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wL Szalejąca i wzrastająca z dnia na 
wioń drożyzna i wynikający stąd upadek 
ŁaszcJ waluty, skłonił rząd do powołania 
Nadzwyczajnego komisarjatu do walki z 
wożyzną.

Bi. . W sprawie tej odbyło się dn. 12-go
o. m. pod przewodnictwem p. ministra 
Ikarbu — Michalskiego posiedzenie z 
llMałem członków nauzwyozajnego ko- 
Śiisarjatu do walki z drożyzną oraz 
Pr*edstawicieli miast i stowarzyszeń 
"spółdzielczych.

i Obecni byli przedstawiciele miast: 
¡"’«wa, Krakowa, Warszawy, Łodzi i 
°znania, posłowie, przedstawiciele cen- 
ralnego zrzeszenia kooperatyw, banków 

^spółdzielczych i tp.
Pan minister Michalski w słowie 

^ '¡pnem  podkreślił, że wulka~z naj
miększym wrogiem państwowośoi pol- 
iKiei — spekulaoją i drożyzną, zmusiła 
| °  do zwołania przedstawiceli zrzeszeń 
spożywczych i miast celem obmyślenia 

godków przeciw niesumiennym i zbrod
niczym elementom z kół producentów i 
Pośredników handlowych. Stabilizacja 
toarki postępuje coraz bardziej naprzód, 
"»leżność ou walut oboych ustała. Sło
dem, ¿e przyczyną falującej drożrznysą 
*‘6 przyczyny zewnętrzne, ale wyłącznie 
"OWnątrzne. W interesie nielicznej 
garstki producentów i pośredników sze- 
%  się spokulacja. Kooperatywy i mia- 

winny wtym wvpadku współdziałać z 
Zarządzeniami rząuu, który na pierwszy 
°kres walki z drożyzną przeznaczył dla 
tolast i kooperatyw 8 miljardy marek.

Pieniądze te pod kontrolą nadzwy- 
pajnego komisarjatu do walki z dro
b n a  mogą byó zużyte na sprowadzenie

Swiich produktów spożywczych. Gdyby 
[kieś miasto lub kooperatywa zużyły te 
*eniądze na pokrycie deficytu budżeto
wo — fundusz ten zostanie im bez

zwłocznie cofnięty.
Rząd zrobi swoje — mówił dalej p. 

jttin. Michalski — a społeczeństwo musi 
|°fKfinizowaó się w całym kraju do wal- 
*1 z hydrą spekulacji 1 żądzą nadmier
nych zysków.

Z ramienia komisarjatu do w al
ki z drożyzną wygłosił referat o środ- 
ij&ch zaradczych w walce z drożyzny p. 
Bobrowski, wiceprezydent m. Krakowa, 
wskazując, że nie Grodkami policyjnemi 
Iwalczy się drożyznę, ale systematyczną 
Walką rządu i społeczeństwa.

Dr. Ciążyński z Wielkopolski, b. 
dyrektor Centrali zbożowej w Poznaniu, 
Wygłosił zajmująoy referat o oenach zbo- 

U nas i na zachodzie.
P. min. Michalski oświadczył, że 

Wydany jest już zakaz wywozu produk- 
Ww spożywczych i bydła, co w znacznej

mierze przyczyni się do spadku dro
żyzny.

Po wygłoszonych referatach wywią
zała się ożywiona dyskusja, w której za
bierali glosprzedstawiciele miast i koo
peratyw.

Przedstawiciel Magistratu m. Łodzi 
domagał się wprowadzenia następujących 
środków zaradczych:

1) jaknajenergiczniejsze popieranie- 
na terenie Rzpltej spółdzielczych stowa
rzyszeń spożywczych* i organizacji kon- 
sun ntów przez udzielanie im długoter
minowego, bezprocentowego kredytu;

2) udzielanie dogodnych kredytów 
dla miast na cele aprowizacyjne za po- 
średuictwpm T-wa Aprowizacji miast 
Polskich i Ziem Wschodnich;

8) zakaz wywozu zagranicę środ
ków spożywczych na cały czas trwania 
drożyzny w kraju;

4) nacisk Rządu na stowarzysze
nia producentów i syndykaty rolnicze, 
ażeby produkty rolne odprzedawano tyl
ko organizacjom konsumentów;

5) magazynowanie przez RzTąd zbo
ża w okręgach przemysłowych po okre
sie zbiorów, ażeby je w momencie dro
żyzny sprzedawać po cenach kosztu sto
warzyszeniom spożywczym i organiza
cjom konsumentów;

6) zakaz I nieudzielanie koncesji

i rzez ministerstwa prywatnym pcśredni- 
om. np. sól;

7) zniesienie cen ochronnych na 
przywożone z zagranicy produkty spo
żywcze;

8) ulgi taryfowe dla transportów 
produktów spożywczych;

9) rozszerzenie działalności nad
zwyczajnych komisarjaŁów do walki z 
drożyzną na okręgi wiejskie;

10) zakaz przemiału zboża na nisko 
procentową mąkę;

U) powołanie stałej rady przy Min. 
Skarbu, złożonej z przedstawicieli sto
warzyszeń współdzi» lczych Rzpltej Pol
skiej, jako instytnoii opinjodawezej dla
systematycznej -walty z drożyzną;

12) zaopatrzenie nadzwyczajnych 
komisarzy żywnościowych w poszczegól
nych okręgach w pełnomocnictwa karno 
przeciw pHskarzom i spekulantom.

W najbliższych dniach przybędzie 
yo Łodzi delegat nadzwyczajnego komi
sarza do zwalczania drożyzny, celem 
omówienia z władzami miejskiemi spra
wy zorganizowania dostaw materjału 
rzeźnego przez instytucje rolniczo-han
dlowe dla Magistratu i większych koo
peratyw spożywczych z pominięciem 
kosztownego pośrednictwa.

Z j a a g d  g e & g r » a f 0 W ,

w  <L©ds5«-
L  SaVcja Geograficzna przy Łódzkiem 

n 1®T.N.S.W.iniclujezaapróbatą Zarządu' 
'Róttnego, podczas walnego zjazdu To
warzystwa, przypadającego w czasie 
Oclonych Świąt, w dn. 4* i 5 ęz.rwca 

b. w Łodzi, ogólnopolski zjazd n&u- 
Wycieli geografów.

W progr-.mie prac zjazdu zo.mie- 
r*°ne Jest stworzenie ściślejszej orga- 

j-Wzacjl w ramach T.N.S.W., oraz poru* 
**«n:e "Szeregu kwesiyj z zakresu meto* 
“Vkl r riiidmlotu.

Obrtidy, otwarte przemówieniem 
Prof. Rcmsra i powitania p. rad. A. 
Dobrowolskiego, (w im. minięfysrsiwa W.

' “ l O. P.) odbywać się będą w dn. 5 
Jjserwca, równolegle z posiedzeniami 
“legatów  zjazdu walnsgo.

Obrady plenarna poprzedzi w dn. 
* ly  zwiedzanie i objaśniania, urządzo- 

staraniem 'Sekcji Geograficzno?, wy- 
Itawy. i)  prac uczniów i 2) kartogra- 
“Cznej. •

W niedzieli? 4 VI o godz. 8.30, pod
czas wystawy trzej inżynierowie wy
koszą referaty, objaśniające rozwój ta- 
'ytorjalny Łodzi.

Zsrząd Sekcji zwraca si« do po* 
fKzególnych specjalistów w zakresie 
Ęeografji o wzięcia udziału w pracach 
*Jazdu.
. Wszelkie zgłoszenia i korespon
dencjo w sprawach zjazdu gacgtttfów 
Pp*yjmuje przewodniczący Sekcji iub 
«astępca w |o!ta|u T> N 5  VV.-A1. Ko
niuszki 17, od godz. 7 .-8  wiecz.

Kącikiem.
Epidemja samobójstw.

W ostatnich czasach niema dnia, aby kro
niki nio notowały nierar po kilka naras f-amo- 
bójstws Odbierają sobie życia star«y 1 młodzi, 
ratjżczyźnl i kobisty, ż.inaci i namęine, jak i 
ludzie wolnego stanu. Przyczyny rozpaczliwe
go kreku są różne, uajcz<}*oiej Jodnak pozostają 
nlewyjaśnloneml.

Zapewne — jak we wszystkich dziadzi
nach łycia społecznego 1 rodzinnego wojna 
wprowadziła demoralizację i dezorganizacją a 
zwłaszcza tam, gdilo nie było hartu i siły od
pornej, tak sumo w duszach licznych jedno ;tek 
wojna, straszne Jej 6 kutki, a jeszcze bardziej 
wytworzona przoz nią watunlcl bytowania, rzu
ciły czarny postew desperacji, który TładUzy 
d«.podatną glebę 3iubycii i złamanych serc 
często dojrzewa i wydaje plon ta!i smutny.

Istnieją u nas różne instytucje i . zrze
szenia o wzniosłych i szlachetnych celach, 
instytucje, które\ niosą bliźnim pomoo pod 
różnemi postaciami, niema Jednak instytucji, 
któraby szukała, przeważnie kryjących aię w 
cieniu, ludzi złamanych na duchu, koiła ioh 
eierplenla, odwodziła od myśli rozpacznyoh, 
budziła w nich chęć do- żyoia — słowem, któ
raby ratowała ludzi od smieTci samobójczej. 
Takiej instytucji — niema.

A byłaby tak bardzo potrzebną!
X. X.

y «

K a l e n d a r z y k .

WtereH

Dziś Jana Nepomucena 
Jutro Paschalisa
-Wschód słońca, 5 m. 08 
Zachód * 7 m. 59
Wschód ksiefyca 8 m. 03 
Zacfeó  ̂ * 12 m. 27

— Paiska poczta w Gdańsku. Nazwa 
istniejącego- w Gdańsku na Holmie 
„Urzędu ekspedycji -pocztowej Gdańsk— 
Nowy-Port“ " zmieniona została i prze
kształcona na Polski Urząd ’ .-ztowy 
«V» J9 Gdańsk. Urząd ten przeznacz my 
został dla mchu z Ameryki i Anglji i 
wogóle dla ruchu pączkowego między 
Polską i zagranicą zamorską.

— Ziemia dia żołnierzy. W c^ścio - 
wej zm!a § o roz^ot-Kąduenia z dn. 
17 grudnia 19 '2 r. L. á%. 5552]21 O. Z. 
Kisrowni M iiisterst#» S$:raw Wojsko
wych przcciłuźyi te-rm.n w.ioszanla zgło
szeń o nadział ziemi rsa Kresach Wscho
dnich w myśl Ustawy Sejmowej z dn. 
17.XU-1920 r. „O nadanie z¿<mü iełnie- 
rzom W'. P.* do d ¡. 1 Upca rb.

Termin powyższy jest ostatecznym, 
po którego upływa mogą b^ć u*z l?d- 
niflne poda- ia tyKo w íym wypad.'.u:

1) jeżeli, u rawnlony ud< w6dni, ło  
nie mógł dowiccłzieó o powyższym 
terminie,

2) z przyczyn od niego niezależ
nych nie m 34 f zvc. nej możności wnie
sienia pnH>. w nsc-o ym czasie.

— Otwarcie wystawy sztuki. Wczoraj 
o gods. 1 ;.oł umujaio uroczyste 
otwarc.e wystawy <situi«i. Na uroczy
stość otwarcia pryb'yb licznie przedstO' 
wiciele władz rządowych, Uomu^alnycb, 
przedstawiciele mie sc«wych -placówek
* uliuralnych i oświatowych, oraz wi«*le 
osób z* ś«>i«'e artystycznego. Prócz 
wystawy obrarów urządzona równiea 
b^Jzie wysiawa retrospektywna i wy
stawa wżerów motywów swoja Ich dla 
przomysiu r sizeco. (bip

— Stra]k bankowców. Wczoraj rozpo
czął 8 7 .'tra k ►r;tcc ^nt.'ów bankowych.
Rano oóby o s.ą zebranie, na którem 
; oii.anowono straiknwać, aż do uzy
sk mia B ian »c -arłwy'"K (bip

— Uroczystości strażackie. W nie
dzielą miejs. o oira ogn>owa obchodziła 
46 rocznicą istn enia awago. Zsełu%sni 
strażacy otrzymali odznaki za pracą 
w oddciatach straży. Następnie odbyła 
sl? defilad», oraz nabożc^sfwn (blo

— Posiedzenie Rady Miejskiej odbę
dzie się w czwartek dn. 18 maja 1922 r.
o godz. 6 po poł. punktualnie w sali po
siedzeń Rady Miejskiej przy ul. Pomor
skiej 1(3.

— Ogólne zebranie b. wojskowych. W 
dniu 14 b. m. o go Iz. ló  r. w sali YMCA. 
przy hl. Piotrkowskiej 243 wypełnionej 
no brzegi, odbyło się zebranie stow. 
byłych wojsk armji polskiej na woje- 
wódzwo łódzkie.

Jednogłośnie uchwalono rezolucję 
treści następującej:
' ' „Zebrani członkowie stowarzysze

nia byłych wojskowych armji polskiej, 
stwierdzają konieczność przyjścia z po
mocą w ' ulokowaniu w zajęciach oraz 
wykwalifikowaniu zdemobilizowanych w 
niektórych »gałęziach przemysłu słabo 
prosperujących, a mających możność sze
rokiego rozwoju przy minimalnym na- 

x kładzie.
Domagamy się od Sejmu: l )  Jsk- 

najszybszego uruchomienia robót publi
cznych, 2) jaknajszybszego załatwiania 
naszej sprawy, wyłuszczonej $  dniu 2G 
marca b.r. w rezolucji i załączonym me- 
morjale, 3) ubezpieczenia bezrobotnych 
w Kasie Chorych, 4) wprowadzenia jak- 
najszybciej koutroli nad {przemysłem i 
handlem, f>) jaknajszybszego wypłacenia 
zapomóg bezrobotnym rodzinnym i ka
walerom“. # (bip.

— Walka z lichwą.' W dniu 13 maja 
b. r. sąd pokoju ii-go okręgu, rozpatry
wał szereg sprzeciwów, wniesionych od 
nakazów karnych okr. urzędu walki z 
lichwą, i skazał: Cudka Hirszenberga za 
lichwę mieszkaniową na pół miljona mk. 
grzywny, Annę Nikiel za sprzedaż mle
ka po cenach wygórowanych na 20,000, 
Bajlę Mastbaum za sprzedaż' ^kartofli po 
c<-nach wygórowanych 'na 10,000 mk. 
grzywny.

* W tym samym dniu sąd pokoju IV 
okręgu skazał Józefa Posiadło za pobie
ranie cen nadmiernych za kartofle na  ̂
dwa t,fgod'¿ie bezwzględnego aresztu i 
konfiskatę 38,780 mk. .uzyskanych ze 
sprzedaży przedmiotu przestępstwa, J6- 

' zefa Pilarskiego za pobieranie nadmier
nych cen za kartofle na 14 dni bez
względnego aresztu i konfiskatę 26,875 
marek, uzyskanych za sprzedaży przed
miotu przestępstwa. *

Wydział odwoławczy karny sądu 
okręgowego rozpatrywał wczoraj sprawę 
karną’ przeciwko Janowi. Pujdakoowi, 
właścicielowi mleczarni „Świtezianka“, 
wyuczoną swego czasu przez okręgo
wy urząd walki z lichwą inspek. i za
twierdził wyrok* sądu pokoju, którym 
Pujdak skazany ^został na 50,000 marek 
grzywny. * (bip

Wy ład duktem Mogilnlokfego bk 
kursach ratownictwa. We wtorek, dnia ł |  ’
b. m., o g. 8 wiecz. odb '¡aie slęwykła4 
doktora Mogilnickiego p. t. „Plelęgnśk 
wanie niemowiąt“ w lokalu Narodowej 
Organizacji Kobiet ul. Moniuszki U —
I piętro. ,

— Odczyt o wychadźtwie. W śród9? 
dn 17 bm., o godz. 7 wieoz., w lokali 
1MCA ks. J. Gogolewski wygłosi dl* * 
nauczycielstwa szkół powsz. m. Łodzi 
wykład o roli i znaczeniu wychodżtwa 
polskiego w Ameryce dla kraju maoie: 
rzystego w czasie wojny, wszechświa
towej.

Tsgtr, eiazB Sg I s i iu h if.
Teatr S!ie]iki, Caglelnhns 68.

Dziś t. j. we wtorek .»..na będzie 
kom. Pr. Herczega — „Niebieski lis**. 
Pierwszorzędna wystawa i gra—zapew
niają sztuce zasłużone powodzenie.

W środę po raz ostatni — „Lato“
— Rittnera. W czwartek premjera eks
centryczna nowrość B. Winawera p, t. • 
„Promienie P. P.*.

Z t^cići orgonizacij II E H
Z a s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  "

w -Łstisi,
W  piątek, dn. 19 bm. o godz.

7 wieczorem  odbędzie się posiedze
nie Zarządu Łódzkiego NPR. Obefi- 
ność Członków Zarządu, przedstawi
cieli kół i dzielnic konieczna. Co- 
najmniej w  przeddzień należy z b -  
żyó sprawozdania z dzielnic ora/. * 
kół sekretarzowi Zarządu O kręgo
w ego. Sprawy ważne.

O g ó ln a  E spnferesidja  SSPfł. 
v* Ł o d z i .

niedzielę du. 21 b.m. o god?.
10 rano w  sali Polsk. Z w. Zaw. 
(Główna 31) odbędzie się  ogólno- 
miąjska konferencja NPR. Na pa- 
rządka dziennym palące sprawy, a 
m ianowicie: Walka z drożyzną oraz 
Położenie klasy robotniczej w  zw ią
zku z ostatnią akcją zarobkową.

Jako referenci w ystąpią kol. 
poseł W aszkiewicz, poseł Michalak, 
działacze Zw. Zaw. i inni. W ejście 
na salę tylko za legitymacjam i.

S c h u y h n i e  ta je m n ic z e g o  

z ło d z i e j a .

OJ pewnego czosu na ‘dworcu 
gdańskim w Warszawie

g i n ę ł y  p o d r ó ż n y m  w alizSti  
i in n e  p a k u n k i ,

na ślad złodzieja jednak trudno bvło 
trafić. Kradzieży tych dokonywał je Jen
i ten sam osobnik według jednego sta
łego systemu Zaznajamiał się on zwy
kle z jakimś podróżnym w oczekiwaniu^ 
na pociąg i prosił o chwilowe zwraca
nie uwagi na swą walizkę, a sam od
chodził załatwiać niby czy to kupna bi
letu, Czy wypicia piwa itp, Wróciwssy 
naprowadzał zręcznie roamowę na od
powiedni temat t zostawał z kclei dla 
pilnowania walizki przygodnie pozna
nego pasażera, poczem

z a b i e r a ł  n t t j e p o k c j n ie j  w a»  
fizH ę i u l a t n i a ł  a ię .

Ponieważ rysopis jego był już dj* 
brze zneny policji, w dniu wczorajszym 
kierownik ekspozytury śledczej koml- 
saraiu kolejowego dworca gdartskiego 
zatrzymał

o s o b n i k a  w  m u n d u r z e  
w o j s k o w y m ,

który jednak żadnych dowodów wojsko
wych przy sobie nie posiadał, jenp 
świadectwo zwolnienia t  więsienia śled
czego w Warszawie na nazwisko Win* 
centego Wejnera.

Pochodzi on z Łomży i nigdzi# ft 
Warizawie nie Jest meldowany. N* 
razie nie przyznawał »ię on do kra
dzieży walizek, skonfrontowany jednak * 
poszkodowanymi, których cały s tef*g 
wezwano, został przez tychże poznany, 
wobec czego

p r z y z n a ł  s i ę  def w s z y s t k i c h  
z a r z u c a n y c h  m u  k r a d z ie ż y *

Osadzony został w więzieniu.

V
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p M n a m
iD s s lś ü l o t t o s „Byłaś zbyt piękna,

ByS um iała kochsól*

KOBIETA BEZ SERCA R B W zructzająć? 
ri r a m a i  w G 
a k t q c h . ------

" ó r "ńa,ch  R y m s k i  i K o r s a n o w a .
Treść powyższego obrazu je st zmodernizowanym tematem średniowiecznego romansu, opracować ?o przez MAKSYMA GORKI JA.

lo wzniosłych I niezapomnianych przeżyć, znajdzie rozkosz w lubowaniu si<$ temi niezwykiemi dziejami' kobiety,ublioiiność, która , 
tóra koohaó nie umiała.

aoBBM1 ą TE2ET* T T W  Né e s e sanpzssssSSL JT: dflBiSöh* JŁedŁ l̂™ MBBMaOBaSB

(Spółdzielni Pracowników Pańslwo«ych) 
ul. Sienkiewicza M 40.

>__________

Dziś i dni n a s tę p n y c h .

Wielkie aroydzielo w 6-ciu serjach

Serja  3.

p . t a

„ f i  S  K # R  O ”  8 e p J .  3 .

STEPOWE B E S T  JE Dramat 
w  6-clu 
aktach.

błonica Publiczności M A R J A  W A L C A M P .
Początek przedstawień w soboty, niedziele i święta o g. 3, w dni powszednie o r> p.p., ostatni seans o t 
Ceny miejsc nizkie. Dla Pracowników Państwowyoh specjalna zniżka 50 proc. za wyjątkiem sobót, niedz

O.iG wiecz. 
niedziel i świąt.

Kino

ul. Przejazd 84.

e e ® e e e e e ® e e

Od wtorku dn. 16 do niedzieli dn. 21 maja włącznie.
Wyświetlany będzie wielki wystawowy obraz p. t.

KOBIETA BEZ ZNACZENIA
pot^n y dramat w  0-oiu w ielkich aktach I , , n w  H r M - c u n / a  w roli po- 
l  gwiazdą filmową w szechśw iatow ej sław y L-. U  L» y  L / U i r t l l l t ;  pi80\vej. —

i • T^/ł" ■/"''*+"i" „Nie bała aię-winy nl kary,
1/ straszy ła  Ją lo*u moc‘1

Obraz ten jest arcydziełem filmowem, a bogata i wzruszająca treść wywiera na widzu potężno wrażenie. 
W s p a n ia ła  w y s ta w a . D o sko n a ła  g ra . C e n y ;m ie js c  n izk le .

Początek w dnia powsiednie o godz. 6, w soboty, nledtlelę 1 iwiijtH o gods. !l po pot

Największe w Łodzi

Konstantynowska 16.

Od czwartku dnia 11 do czwartku dnia 18 maja 1922 r.

S en sacja  I

B A G H I R A
\V opracowaniu pod kierownictwem znakomitego znawcy życia i obyczajów Indyjskich U. TARTARUGA. 

W rot&oh (głównych: Bita Jann. Anders Whikman. Kbandubhai Nayeck. Leli Duderéx. Framyec Notha. üiorge de Olorgott.

Film pad film y!
Egzotyczny dramat w  0-ciu aktach 

z życia indyjskiego 
\tcdlug scenarjusza Dr. Alfreda Lampsl.

Pora* pierwszy w klnie: Walka słoni. — Trujące spojrzenie fakira. Maharadża z Katnapura oraz niewidziana dotąd----i----  , ------------• -*•••wystawa 1 bajeczny przepych indyjski.

Anons: od 2 czerwca r. b. Q U O « V A D I ©  Honryka Sienkiewicza.
— — ■  ■ ■ n a n n n M S M n B n n n M W M nnnBBBM M nanBannnnnonaa saa jjg-Æssgagagaæ trzixzvrraia

Bijało t o w a r y

jak madapolamy, pościelowe, 
ręczniki, prześcieradła, obru
sy, fartuchowe, kretony, eta
mi na oraz koszule męskie 
i damskie po tanich cenaoh 
w wielkim wyborze

Śzmechel i Rozner, Łódź,
Piotrkowska 100 i fllja 160.

D r. m ed ,

H. L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 26.

♦
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych 1 moczoplciowych 
Lecienle sztucznem słoócem 

górsklera.
Od .11—1 i 5 -3 , Panie 4—5.

Dr. L. PRYBULSKI
S p e c j a l i s t a

Chorób skórnych, włosów, w»- 
neryoinych, moozopłolowyofc

Jeczenie światłem 
(lampa kwarcowa) 

od 8—2 1 5—S o* *—5 dla Pad 
ZAWADZKA M 1.

L ecznica  ch o ró b  zębów
Lekarza-dentysty H . F f tU S S

145 . Piotrkowska 1 4 9 .  
m r  D is k la s y  ceb o tn io ze j.

Za p lo m b o w an ie  «raz w p ra w ia n ie  zę b ó w  
o p ła ta  podług  ta k s y , — — —

O n  m e d .  B R A U N

S p e c ja l i s ta
Chorób wenerycznych, skór

nych, moczoplciowych.
^rsyjm. 10—1, 5—9, pani# t —5

Południowa 23. «

Krawiec cywilno-wojskowy

J . G R I N E R
Konstantynowska 68

przyjmuje wszelkie roboty 
krawiockie z n a c z n ie  

ta n ie j n iż  w szędzie«

Oí*. 9 .  ICasifoi*
Specjalista chorób wenerycz
nych, skórnych 1 moczoplcio- 

wych.Ltcien!« promieniami Plntgtr.i I iwlatleni
'i 'i a t r K c iB s ic a  ł t  144 ,

róg Ewangelickiej.Ooiz, prfyjęcla: od 8—2 r. 5—9 pd.D l pafl 6—8 p, p

Ciiorc&y siićrne I meimzne
Dr. LEWKOWICZ

K o n s t a n t y n o w s k o  12
od 9 — 1 i od 6 -y 3 wleci. 

Fanie od 5 — 6  po poł.

m m m

Skupuję -
stare zęby, także złote zęby 
nawet połamane. .Tako faeho- 
wioo płacę najwyż3fce ccny. 
K onsi :n!ynow»j(ii np . £ 0  
w podwórzu, lewa oficyna par
ter, NADKYCZNY. 1180-12

G ifło $ 2 0 n i a  d r o b n e .

A. A. Kupuję “/wi
ny, garderobę, futra, maszyny d9 
ssycin, PUcę najlepiol. w*Jj£ 
rajrh, Benedykta Nfl 19. l 1

&A N D A Ł K S
Domowe i płócienno buciki 

tanie i trwałe poleca
Magazyn francuski

daw. Pctersilge 1 Kchmolke 
Piotrkowska «3.

XI oflmanówna Władysław* *•* 
I I. g0blła paszport niemiei*1' 
wydany w Łodzi._______ _

jest do sprzedania
maszynka do pończoch. n.1 ¿w* 
cylindry z wszelkiem! przyi^*' 
ini w snpełnie dobrym stan*»' 
Wiadoraośó RozwndoVska l tf; 
m letik. 20.__________ V22(>-_}

K u p u j ę  ró/nij^biłuterję *
stare zęby. Konstantynowska *< 
(Mllich) prawa oficyna,
Piętro._______________ lCST-J*
j>i a g  wilk zaginął. '¿■'*'■^7 
i 1*j9 dozorca domu 1 [,J U« 
r.lowa <?0. n-!Jp.

Chrześcijańska.^? Przybląkal się pi®8
Towarowa pod flrm^ „JAEMARK 
ŁÓD2KI* wlaSc.: Bronisław Jago

da. Polecam najtaniej modne do 
aezona • nbranla, palta mę3He,
<Samskle, ditecinns. Towary weł
niane, szewioty, karagarny, na 
ubrania i spodnie, boBtony, su
kna, korty I gabardiny, walny 
da«ttskio, batysty, «tarniny, wo
ale, bieliznę damtk% t raęskę, 
ehustkl, pończochy, płótna, tyki

A. A. A. Kupuję,
meble, dywany, futra, garderobę, 
bieliznę, mnsjyny do szyci», pia
nę najwyłue ceny. Łainik, Be- 
cedyku 28, er, 18, parter.

poiclelowe, cajgl I oksfordy 
dobrych gatunkaoh kolorach! t 
itó ił, ul. Plotrkowlsk« X 44.
UWAGA: Jarmark tódzl;l tylko 
na 1-em piętrze, który niema nio 
wspólnego se sklepem aa parterze.

pokojowy, malej r*3y, cz»ir.y, 0 
pon i uszy obcięte. ł*p>:t 
lane. Jest do o d e b r a n i « ' n  
dz 'lniana 57. 11. 
y  i^lnął dowód esobisty.
A  ny w Źyr.rdewi* 
Władysława Kielóskieif. 
z kartą zwolnienia, wyd»*1̂  V * 
P, K. P. w Żyrardowie- J j j l J
WaBln^ł dowód ®*ob!T5. / ’ / n*■ A  ay w gminie Wiskitno, po£
ł.ódi, n i imię J»n* 1204—*

r/ygmunclk Stanisfaw"^*®^ 
dowód osobisty. ł . " ,ai  j  

Łodzi. IZ* -

Wfi£jt»cârZffiad Woi*w6d?ki ŃJPĤ . w Lodu. Tłocsono «  rfrukstni .Praca* f iz s taz d  8 . ísdaitío* odpowistíiiaifty FAWJWij UKöAi'üAK


